Nr 81 (570) ŚRODA, DNIA.8 PAŹDZIERNIKA 1930 ROKU 


WIĘCEK WYGRYWA WYŚCIG DO MORZA 


Wisła, Legja i Czarni zwycieżaią w derbach lokalnych 


Po rozmoktych drogach pod nieusta | wywołuje wystąpienie po zdobytą na-|ukofczenia I-go etapu tego wyścigu. |gli zdobywają bez bólu około 2 klm. | zatrzymanych przez defekty: milają ich | zmylił trasę i kilkunastu innych z Frós- 


Jącym deszczem. o godzinie 10 wieczór | grodę Józefa Stefańskiego, silnie kule-| Początkowo spacerowe tempo —| dy czoło zbliża się do Skórcza, pa- 
w niedzielę, Śpieszył na tor dynasow- | jącego, całego pokrytego bandażami.| wszyscy trzymają się razem. Po 20-tu|da i krzywi kierownik Olecki. Jest to 
ski ostatni z 29 kolarzy którzy odbyłi| Następnie zawodnicy przejeżdżają | kilometrach ucieka raptem *Napieracz |sygnałem do wzmożenia tempa przez 
wielką podróż do Morza Połskiego. przez most, za którym następuje wła-|i Weigert Nikt ich nie gom. ieźdźcy | pozostałych. 

Gdy minął taśrnę. z trudem utrzymu-| ściwy start etapu, wiodącego nad brze l oglądają się za Stefańskim i +Więc-| Za chwilę kolumna się rozciąga. 
jąc równowagę na Śliskim cemencie. za gi Bałtyku. Wyrusza 66 zawodników, |kiem, lecz ci idą na samym końcu ko- | Stełański i Więcek, prowadzący wy- 
kończyła się wielka epopeia sportowa. |z tego 14 poza konkursem, wobec nie- |lurmny. W ten sposób obaj kolarze Le- 'Ścig. dopadaią Napieracza i Weigerta, 

Niemal na tysiąckiłometrowym sza- | : 
ku olbrzymiego wyścigu młodzi chłop- 
cy polscy wykazali sie takiemi niespo- 
żytemi zasobami energii. takim harem 
sił fizycznych i moralnych taka nieu- 

| Giętą wolą zwycięstwa i wola wyrtrwar- 
nia, że o tym wyścigu mie można mó- | 

wić jak o zwykłych zawodach. sporto- 
wych. To było coś włecei. . To była 
wspaniała demonstracja tężyzny. z któ | 

rej spont polski może być dummy | 

| Powracając teraz do rony  azysto 
| sportowej. zaznaczyć nałeży iż i tu ma 
my wszelkie powody ku temu by wy- | 
razić żywe zadowolenie. Wyscig wys | 
kazał, iż szosowcy nasi zdołni są. do 
czynów niebyjejakich į że obok nieza 
zeczonych asów Stefańskiego i Więc | 

a który powrócjł do formy z przed 
dwu lat — mamy szereg ieźdźców pier 
mszorzędnych i liczne zastępy obiecu- 
łącej młodzieży kolarskiej. | 

Zostawiając ogólne omówienie na póź | 
miej, powróćmy do... Gmidziadza, gdzie 
zosiawiliśmy w ostatnim numerze dziel 


i oddzielają się od pozostałych, w to-|sem i Tropaczyńskim na czele. 

warzystwie świetnie idącego Wasilew- Rozpoczyna Się szalony pościg za 
skiego i mistrza Lublina Kuszewskie- | uciekającą czwórką. Mijamy tak Sta. 
go, który złamał ramę w pierwszym |rogard i Kościerzyne. gdzie zawodni: 
etapie i jedzie poza konkursem. cy w większości swej nie zatrzymują 

Drugą grupę prowadza  Targoński ł|się na punkcie odżywczym. A 
Wlokas. trzecią dopiero Olecki. który! Stefański i Więcek dyktują djabelne 

a tempo; Olecki jednak walczy jak de- 
mon. Ciągnie za sobą wszystkich; lu-_ 
|zują go w prowadzeniu tylko Lipiński 
i Więcek Il, idący z dużemy szansami 
w ślady swego starszego brata. Słabsi 
jeden po drugim zostają w tyle. Tylko 
Olecki prze naprzód, jak opętany. 

Są momenty, kiedy zostaje do zdo* 
bycia tylko 100 m. Lecz obaj leaderzy 
nie chcą dać się dojść i w ciągu kilku- 
nasu- minut trwa zawzieta walka o każ 
dy metr. Wreszcie. po 150 klm. pości= 
ku, Olecki dochodzi. 

— Dopędziłem. psia.. rzuca mer- 
wowo. 

— Dopędziłeś, poświadcza  Stefań- 
ski, składaiac mu niski ukłon. 

Z tą chwilą tempo spada gwałtow= 
nie. Dochodzą inni. Grupa z li-tu ko- 
larzy wędruje dość ślamazarnie po= 
przez łąki i pola, poprzez zielone lasy, 
zygzakuje po serpentynach szosy, la- 
|wirującej między pagórkami, napawa 
|wzrok błękitem jezior tej najcudniej- 
szej okolicy Polski. 


nych jeźdźców. FELIKS WIĘCEK WIKTOR OLECKI, Minięto dawno Kartuzy, oto zaraz 


* 
GRUDZIĄDZ—GDYNITA (198 ktm.) 
Po zakończeniu pierwszego etapu 


zażywa zasłużonego odpoczynku po swem wspaniałem zwycięstwie. drugi w wyścigu do Morza Polskiego, po zakończeniu epopei kolarskiej. 


Chylonia, za nią Gdynia. Tu, nad wy- 
brzeżem, pada silny deszcz. szosa jesk 
błotnista i nierówna, a ruch na niej pa- 
nuje wielki. Zawodnicy jadą gęsiego. 


wyścigu do” Morza Polskiego, który æ © ® Stefański, bojąc sie nowego upadku i 
prowadził z Warszawy do  Grudzią- zec y n p ef h C co i ślizgając się na „balonach“, przesadza 
| r rywali na pięlac racowil 


dza, zawodnicy spożyli kolacię w re 


w ostrożności i zostaje na samym koń 


stauracii Teutru Miejskiego wo Gru- - rowadzon r e 
danza e rastęznie udali się na zaj Wyrównanie szans. w czołowej czwórce I gowej wora PE o BŻEAW 
żony spoczynek a ESSAAT ao p: 4 p.| Utyow' walki medziefne  oolączone |tyka piłkarska zawiodła maz jeszcze i, tabeli pewne zmiany zarówno w czoło-|. Obecny stan tabeli lizowel: Przejazd pod mostem. 300 metrów 

Rano o godz aa E nE nAi Wiz se wka o prymat w trzech głównych | faworyt został pokonanv. f wej. jak i środkowej grupie Polomia| 1 Cracovia 17  25:9 37:18 | asfaltowej jezdni — i meta przed gma- 
pierwsze Śmiadanie w feats ici- | eśżeJkach pifkarstwa naszego. przymio| , Jako faworyt stawała również Polo- |spadła z drugiego na czwarte miejsce i| 2 Wisła 18 25:11 39:28 j chem poczty. Olecki, w dzikim sprin- 
skim i wyjazd do Plac Ryssowy. gdzież to sensaaje na_całei linii. nia do wałki z Legią. Kto widział po- | mając 15 pkt. straconych nie odegra już | 3 Legja 17 23:11 45:28 |Cie, rzuca wszystkich i na taśmie ma 
odbyła się uroczystość wręczenia na- 5 i rywająca grę „czannych* z Wartą, za- |zapewne żadnet roli w wake o ty-| 4 Polonia 19 23:15 _ 62:35 [trzy długości przewagi nad Wasilew- 
gród zwycięzcom pierwszego etapu.| Cracovia utegła 0:1 Wiśle mając Za kończoną porażką tei ostatnieł 0:5. ten |tuł mistrza. Pośrednio tylko może| 5 Warta 16. 22:10 44:25 |skim, któremu po piętach depcze Wię- 
Obecni byli prezydent Włodek, człon- | sobą własną wńdownie. która tyfokrot- | musiał spodziewać sie sukcesu Polonii lona jeszcze wpłynać na przebieg walk,| 6 Pogoń 17 16:18 31:27 | cek. 

I x X s A ' 7 Garbar. 17 16-18 44:41 Czwarte miejsce zajmuje Konop- 

KI. Sp. Olimpia p. Grobelnym na cze-|uzyskiwania świetnych triumfów Prócz |waną. Przy maksimum obiektywizmu |kiś pumkt Cracovii. która dziś dzieli| 8 Czarni 17 15:19 16:30 |czyński, piąte Bryszke, szóste Stefań- 
le oraz liczni przedstawiciele wojsko- [tego za zwyciestwem Fdera Ligi prze- | y przewidywaniu wyniku tego meczu |tvłko jeden punkt (straconv) od Wartyj 9 Ł. K. S. 18 14:22 37:32 |ski, siódme Klatt, ósme Wlokas, inni 
wości i organizacyj społecznych. mawiały ostatnie wyniki: porażka 1:6 | można było wreszcie oczekiwać równej |oraz dwa od Legli i Wisły. 10 Ruch 17 1321 25:38 |przybywają w różnych odstępach, aż 

Mimo wczesnej pory, obszerny plac | Wisły z Garbarnią, którą znów Craco | wałki i małej ilości bramek Powyższe też cztery kluby są zno-| 11 Ł. T S.G. 18 10:26 21:54 |do ciemnej nocy. 
zaleg! wielotysięczny tłum. Poruszenie | via pokonała 2:1. Tymczasem matema| | vu jednak rzeczywistość wypadła hwu kandydatami na pierwsze miejsce. | 12 Warsz. 13 6:28 16:57 (Dokończenie że strony 2-ef) 


|imaczej: wojskowi przeważali wyraź- 
nie, okazali się zespołem ambimym i 
wygrałi zasłużenie mecz. który już w 
pięnwszych minutach zdawał się zapo- 
wiadać im klęskę. Podkreślić pozatem 
trzeba, iż semsacią iest 12-cie bramek, 
strzelonych na tych zawodach gdzie 
walczyły dwie bodaj naikepsze nasze pa 
ry obrońców. Owe 12-cie bramek sta- 
nowią oczywiście rekord limowyv. uzy- 
skamy podczas. jednero meczu. 


a rozstrzygnięcie padnie naiprawdopo 
dobniej w meczach Legii i Wisły z 
Wanta w Poznaniu co oczywiście wzma 
ga i tak iuż duże szanse mistrza Ligi 
na wyprzedzemie Cracovii. 


nali niemal swą pozycię z Pogonią i 


kowie komitetu przyjęcia z prezesem [nie pomagała „biało - czerwonym” dO |j nad Legią ostatnio niezbyt 5. udało się Polonii odebrać ja- 
E w Lidze 
[i 


sy niespodziamek niedzielnych. Jak to' zdawałoby się ocaleniu w r. ub. E po- 
wspomialiśmy bowiem . w poprzednim | dobnej opresji Polonii. Pogoni Ruchu 4 
| numerze, bilans walk tych klubów wy Czarnych. nie można uważać sprawy 
kazywał wyraźna przewage czterokrot | spadku Warszawianki za przesądzona 
"ego mistrza Polski. który ostatnio | dopóki choć teoretycznie posiada ona 


|noczesnej porażki Polonii — niema | żyna stołeczna ma do rozegrania 5 me- 


|lejce gier ligowych. punktów. 

, Dwa pozostałe mecze niedzidne przy | W 105 meczach padło dotychczas 407 
niłosiy wyniki spodziewane: Warta zwy | bramek, przyczem królem strzelców jest 
cieżyła ŁKS 3:1 w Poznaniu, a Rach— |nadai Kossok (Cracovia) 21. przed Ma- 
Ww »rszawianke 2:1 w Kr. Hucie. Tu | likiem (Polonia) 20. oraz  Nawrotem 
Przymmiiej faworyci nie zawiedli o- | (Legja) 15 który w ostatnim meczu 
CZEN af. zdobył 4 bramki i dogoni Saroczka, ma 

Rezultaty powyższe wprowadziły doil jącego również 15 bramek. 


WISŁA — CRACOVIA 170 


Baiorek wyłapuje podanie Kossoka do Uintla, niwecząc Jedną s pieknych 
kombinacyj napastników Cracovii. 


WISŁA — CRACOVIA 1:0 


Gorący moment pod bramką zwycięz= NAPRZÓD, CIAGLE NAPRZÓD 
tów. zlikwidowany przez Koźmiana Zbita stawka uczesluików wyścigu do Morza Polskiego w walce na malg» 
psekurowanego przez: Bajorka. wniczych szosach Pomorza. Na czele Lipiński (A. K. S.), za nim Olechi (Les 


| ©) drugi w punktacji ogólnej i Wasilewski (WIG = irzecj, 


. 


W grupie środkowej Czarni wyrów- | 


Garbarnią. a Ruch tworzy z ŁKS pa-| 
rę wolna już zupełnie od obaw co do | 


Kanastrofa Warszawianki oo ostat- f 


Zwycięstwo Czannych 1:0 nad'Pogo- niej porażce zdaje sie iest nieuniknio- | 
nią na boisku tei ostatniei dopełnia pas na. Pamiętając iednak o ..cudownem* | 


szędł od sukcesu do sukcesu. Czarni | możliwość ratunku. A taka ewentual-- 
przerwali ten łańcuch i wobec rów- ność ciągle leszcze istniaie. skoro dru-; 


| iwż drużyn niepokonanych w drugiej ko|czów. w których może zdobyć aż 10 


I 
ł 


ZAWODY O PUHAR „NASZEGO DZIENNIKA* 
Freiwaldówna wygrywa bieg 100 'mtr. na zawodach ogólno-polskich klubów 
żydowskich. 


DO MORZA POI SKIEGO 
Nasi kolarze na tle poiyżnej katedry 
włocławskiej w piatym: dniu czteroe 


€tapowęgo wyścigu do Morzą Pob 
skiezo 


- 


/ niemal corocznie mistrzostwa rozgry- 


. 


' NEREIS NOS E DRY YA 
A Fo — (Dokładny adres) | 
i < wa śl E I 


j i a a o autosse: + 
447 (imię i nazwisko głosującego) 


Wszystko dla honoru walki i zwyciestwa 


PRZEGLĄD SPORTOWY Sroda, 8 paździemika 1930 roku. 


, Nr. 81 


Dalszy ciąz opisu ze Str. 1-eli Wyścigu do Morza Polskiego 


W wyniku drugiego etapu Stefański|j Drugi jest Wasiewski, o dwie i pół 
ocklaje prowadzeme Wieckowi, który | minut za nim, następnie Olecki, krako- 
ma nad nim przewage 3 sekund. Prze- | wianin Kosiński, Wlokas, frenetycznie 
widuje się więc na przestrzeni najdłuż- | oklaskiwany toruńczyk Kozłowski, je- 
sægo trzeciego etapu. zaciętą walkę | dna z rewelacyj biegu — Hofsznajder, 
między dwoma królami SZOSY. dalej Wawrzyńczak oraz bracia siam- 

Los zrządził inaczei. Dzień wypo- |scy, lwowianie Tropaczyński i Fróss. 
czynku w Gdyni nie pomózł mistrzowi| W klasyfikacji ogólnej Więcek ma 
Polski. Ręka opuchła jeszcze bardziej. |teraz 16 minut przewagi nad Oleckim, 
łokieć zesztywniał. koano æ trudem|za którym w odstępie 8 minut jest 
się uginało. Gdy więc o 6.20 zrana w | Wasilewski. 
sobołę na starcie ustawiło sie 44 koła- | TORUŃ—WARSZAWA (234 klm.) 
TzY, Stefański z trudem wchodził na ro-| Start ostatniego etapu nastąpił ze 
wer, skupiony | ponury. Olecki — pod |znacznem opóźnieniem. bo o godz. 8-ej 
ekscytowany. rano, z przed ratusza. Padał drobny 

„Ruszy. Na drugim kilometrze zwy | deszczyk, niebo było pochmurne. Wy- 
Cięsca pierwszego Biegu Dookoła Pol- | ruszyło 40 kolarzy, z tego 37 w kon- 
w. raptownie ucieka. Nikt za nim nie | kurencji. 

zi: zostaje przecie 262 kłm., a poza- | * początkowe tempo zupełnie słabe. 
tem — od czego jest Stefański? W Służewie (27 kim.) paczka się roz- 

Lecz Stefański nie Ściga rywala. Molpiją ; dzieli na kilka grup. W pierw- 
że trzymać kierownik tylko rawa Teka | szej rej wodzą Więcek i Olecki. Tuż 
i wlecze ste na samym końcu kokiumny.|przed Nieszawą szosa przecina tor ko- 
Gdy staje się jasnem, że on w rachubę |jejowy. Zbliża się pociag towarowy. 
x "Pękemieika ki. m Kolarze zwałniają, jednak w ostatniej 

BS abiztmnać. eeke chwili decydują się przejść. Jedni prze 
cofuje. Miejscowość jest pagórkowa- 
ta Na każdem wzzórzu Stefański tra- 
cd 50 — 100 metrów. lecz mino nale- 
zań. odstapić nie che. 

Przez Kościenzynę Więcek idący sta 
re w tempie 40 na godzinę, przejeżdża 
z 5 minutami przewagi nad grupą z 10 
seźdźców. prowadzona przez Oleckiego 
Wasilewskiego i Lipińskiego i 10 minu 
tami nad Stefańskim. Przed Starogar- 
dem Stefański zaczepia o rower Froes- 
sa i ciężko pada chorym bokiem na 
przydrożne kamienie. Nadludzkim wy 
sifkiem moli siada znów na maszynę i 
sedzie dalei samotnie. 

W Starogardzie Więcek ma już tyl- 
ko 3 minuty przewagi nad grupką czo- 
lowa ale 30 nad Stefańskim. 

W Skórczu Olecki i Wasilewski do- 
chodza bydgoszczanina: Włokas znaj- 
duje się o kilometr za nimi, 

Grudziądz. Na bruku uciekają Wie- 
cek I Wasilewski, wykorzystując de- 
presję Oleckiego, który na każdym e- 
tapie nieuniknienie przechodzi kryzys. 
Stefański przechodzi z godziną opóź- 
nienia, lecz odstąpić za nic nie chce. 

Jeszcze 30 kilometrów — i Chełmia. 
Tu Więcek rozprawia się z ostatnim 
rywalem i do odległego o 32 kim. To- 
Tunia pędzi sam jeden. 

Na metę przed Teatrem Miejskim 
przybywa on, owacyjnie witany, po 9 
£. 10 m. 30 sek. jazdy, co oznacza h t A 
szybkość przeciętną prawie 30 kim. | wiane naszym czytelnikom nie wy- 
na godzinę. e dawało się zbyt trudne. W każdym 
R o Rd z O | 0h O |) 


Turniej hokeju ziemnego 


Siemianowice mistrzem Polski 


Boisko stadionu mielskiego w Pozna- 
niu było widownią w dniach 4 i 5 b. m. 
IV mistrzostw Polski w hokelu no tra- 
Do wałki zgłosiło się 7 drużyn. Roz=|ambitnej Veneti wyniku nie zmieniła. 
grywki odbyły się systemem  puharo-| Lechia (Poznań) — Warta 2:i (1:0) 
wym, dzięki czemu po dwudniowych | Spotkania tego oczekiwano z wiel- 
walkach wyłoniony został mistrz Pol: |kiem zainteresowaniem ze względu na 
ski na rok 1930—31 nyrwatizncję lokalną powyższych kh} 

Zaszczytny ten tytuł przypadł dru- |bów: oraz aspiracie Wartv do tytułu 
żynie Ślaskiej z Siemianowic. najstar- | mistrza Polski. Po ostrej i zaciętej 
szej w Polsce drużynie, uprawiające) | grze zwyciężyła iednak lepsza technicz 
hokej zięmny i pierwszemu mistrzowi |nie Lechia. Na zawodach tych zaszedł 
Połski z raku 1927. REA uoaa iak pe 2 peod 

Klub Hokejowy z Siemianowic. naj- | ami na meczu Czarni — Warta. Gracz 
bardziej predystynowany był do obię- | Warty. Kaźmierczak, uderzył kitem w| 
cia spuścizny. po poznańskiej 'Lechil | głowę tąk silnie gracza Lechii, Tad. j 
która przez 2 lata dzierżyła w swych | Paczkowskiego (15 m). że zbroczony 
rękach mistrzostwo. krwią musta! on ma dłuższy czas zejść 

Po raz pierwszy od istnienia Związ- |2 boiska. Kaźmierczak został wydalo- 
ku Hokeja na Trawie mistrzostwa z0- ny z boiska. Bramki dła Lechii zdoby- 
stały rozegrane na właściwem boisku, |li: Kadłubowski i Paczkowski I; dla 
odpowiadającem charakterowi tej gry | Warty: Woltkowiak. 

i gdyby ale deszcz. padający w druzim dry) finałowej rozgrywki stanęli po 

dniu rozgrywek przez cały czas, mi- g 

strzostwa należałyby niewatpliwie doj K- H. Siemianowice — Lechja 1:0 (0:0) 

imprez udanych i zastnzujących na o-| Obie drużyny w pełnych składach. 

glądanie. Takiego jednak pecha ma ta pana a M jk sy fi." e RA 
miano ego terenu. rwsza poło= 

najmłodsza w Polsce gałeź sportu, że wadjest nenea ONAN AADS 


lawa należy do Lechi, która chwilami 
wprost bombarduje bramke Ślązaków. 
Przez „mur“ nóg i lasek nie może d 

s 


Wielki Turniej Piłkarski Żyd. Klu- 
bów Sport. urządza w Krakowie w 
dniach 7, 8 i 11 października Hagibor. 
Do turnieju zgłosiły się niemal wszyst 
kie kluby żydowskie, a mianowicie: 
Hakoah, Sita, Gwiazda, Gewira, ŻTS. 
i Hagibor. 

Makabi krakowska gra we wtorek 
(7 b. m.) o godz. 15-ej z Polonią w 
Warszawie. We wtorek i środę gości 
też w Warszawie mistrz Wilna — Og- 
nisko — i rozegra na boisku Skry dwa 
mecze z Qwiazdą i Makabi. 

W dniu wyborów do Sejmu (16 listo 
pada) odwołane zostaną najprawdopo- 
dobniej wszystkie mecze ligowe i o 
wejście do Ligi. 


Nasz konkurs — kto zdobędzie 
pierwsze trzy miejsca w Lidze 
wywołał w polskim świecie spor- 
towym zrozumiałe zainteresowa- 
nie. 

Jeszcze w sobotę zadanie sta- 


—-Wiesnera. 
Dla Venetój bramkę zdobył Żydoro- 
wicz. Druga połowa mimo wysiłków 


wane są przy akompaniamencie desz- 


CZU. 
Przebieg zawodów: W sobotę roze- 
grano ćwierćfinały, które dały wyniki 
następujące: 
K. H. Siemianowice -—- Czarni (Po- 
znań) 1:0 (0:0, 0:0, 0:0, 1:0). 


a w żaden szosób piłka do 
Mecz ten był pierwsza sensacją mt- 
| 


bramki Siemianowic. Już wisi 
wietrzu wynik bezbramkowy. 


spodztewany Strzał Tunczyka zrzęźnie 
w siatce Lechii. 

Trzecie miejsce przypadło wałkove- 
rem Venetli. ponieważ Warta nie sta- 
męła do rozgrywki o 3 1 4 miejsca. Na 
piątem miejscu upłasowali się Czarni 
(zeszłoroczny wicemistrz Polski), 6) | 
Berzer. 7) AZS — Poznań. 


strzostw. Normalny czas gry uplymąt 
bezbrankowo. Zarzadzona dogrywka 
2x15 minut cównież nie daje rezultatu. 

opiero niespelna po 3 godzinach watki 
(2 z. 56 minut) pada bramka  decydu- 
jaca o zwycięstwie Siemianowic. ze 
strzału Hofmana 

Warta — AZS [BG 3:0 p 

Wynik. odpowiada przebiegowi sry 
4 oona sł. Bramki zdobyli: Leś 


GÓRNY ŚLĄSK > WODY 
1:0 (1:0 

Podczas deszczu, silnego wiatru I na 
rozmokłem boisku, odbyły się w Kato 
wicąch zawody międzymiastowe Qór- 
ny Śląsk — Wrocław. Okoliczności te 
wpłynęły w znacznej mierze na po- 
ziom gry, która mnaogół podobać się 
nie mogła. Planowei i przemyślanej 
gry nie było widać i odnieść zwycię- 
stwo musiała ta drużyna, która dyspo- 
nowała wiekszą dozą ambicji I ofiarno 
ści. Pod tym względem nasza drużyna 
|była bezkonkurencyjna i gdyby nie 
pech prześladujący atak, to wynik 
brzmiałby znacznie wyżej. 

Różnica conajmniej trzech. bramek 
odzwierctadiałaby sprawiedliwiej prze- 
wagę Górnego Śląska. 

Drużyna Górnego Śląska składała 
się bez wyjątku z graczy młodych,-nie 
zaprawionych w walkach reprezenta- 
cyjnych, tem wyżęj należy ocenić ich 
sukces. Kpt. związkowy poszedł śla- 
dami mir. Lotha i zestawił drużynę 
według indywidualnej formy, nie opie- 
rając się na nazwiskach głośnych, anl 
też na szkielecie jednego zespołu. Mi- 
mo to panowało w naszej reprezenta- 
cji pełne zrozumienie I zgodność. 

Goście zawledii—drużyna ich, skła- 
dająca się z najlepszych graczy trzech 
| czołowych kłubów Wrocławia, grała 
prymitywnie i żaden gracz nie wybiiał 
się specialnie ponad przeciętność. 
Grę rozpoczęli goście i poczatkowo 


rutypowanych 
aera M 

kd, k 
E iw odbyły się w niedzielę przed | 


intern 
KH. Sjemlanowice—Venetla_ 3:1 (3:1) 
Ślązacy luż w pierwszych 7 m. zdo- 
bywaja swe bramki (Jarczyk. Hofman, 
Turczyk), które pieczętuja żywiołowo. | 
Zostały one jednak zdobyte przy nie- 
małej pomocy bramkarza ostrowskiego 


NIK RONKUR$ „PRZEGLĄDU SPORTOWEGO" 
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TRZEJ ZWYCIĘZCY 
MISTRZOSTW LIGI 


I Lore: aootwamntani zwinny aere =“ 
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(wiem stan posiadania Wisły 


skakują przez szlaban, drudzy pełzną 
pod nim, Weigert prześlizguje się osta- 
tnio metr przed lokomotywą. Zostają 
tylko Podlewski, Stefaniak, Piotrow- 
ski, Kaczyński i Brymas. Że jednak na 
czele tempo raptownie słabnie—wszy- 
scy nieomal dochodzą. 

Jest to jednak tylko cisza przed bu- 
rzą. Odczuwa się to wyraźnie po sku- 


pionych minach czołowych jeźdźców. 

Za Nieszawą Wasilewski poźlizguje 
się i wpada na drzewo. Na szczęście, 
drzewo okazuje się miększe od tego 
nieskończenie długiego i chudego, bla- 
dego chłopaka i łamie się pod jego 
ciężarem. Wasilewski dochodzi wnet 
kolegów, zajmując miejsce za Więc- 
kiem, Oleckim, Fróssem i Kruszew= 


Wyniki ostateczne 


Klasylikacja II etapu: Grudzłądz — 
Gdynia (198 klm.). 1) Olecki 7:56.54, 2) 
Wasilewski 7:56.55, 3) Więcek 7:56.56, 
4) Konopczyński Wł. 7:56.58, 5h Brysz 
ke -7:56.50, 6) Stefański 7:57, 7) Wlo- 
kas 7:57.01, 8) Tyszewski 7:57.07, 9) 
Marczewski 7:57.10, 10) Przybysz 
7:57.14, 11) Klatt 7:57.54, 12) Kozłow- 
ski 7:58.58, 13) Hofszneider 8:01.34, 14) 
Więcek Il 8:01.36, 15) Jamroga 8:02.10. 

Klasyfikacja po M etapłe: 1) Więcek, 
2) Stefański, 3) Olecki. 4) Targoński, 
5) Wasilewski, 6) Bryszke, 7) Hofsznai 
der, 8) Krzysztofczyk, 9) Konopczyński 
Wł., 10) Wawrzyniak. 

Klasyfikacja Ill etapu: Gdynia—To- 
ruń (254 klm.): 1) Więcek 9:10.30, 2) 
Wasilewski 9:13.07, 3) Olecki 9:19.27, 
4) Kosiński 9:32.58, 5) Wlokas 9:32.58, 
6) Kozłowski 9:34.46, 7) Hofsznajder 
9:35,44, 8) Wawrzyniak 9:41.57, 9) 
Tropaczyński 9:41.57, 10) Fróss 9:41.58, 
11) Więcek II 9:42.31, 12) Jamroga 
9:44.37, 13) Karle 9:46, 14) Konopczyń- 
ski Wł. 9:46.23, 15) Weigert 9:47.56. 

Klasyfikacja po III etapie: 1) Wie- 
cek, 2) Olecki, 3) Wasilewski, 4) Hof- 
sznajder, 5) Kosiński, 6) Kozłowski, 7) 
Wlokas, 8) Wawrzyniak, 9) Konopczyń 
ski Wł. 10) Więcek II. 

Ktsyłtikacja IV etpu Toruń — War- 


Olecki 10:14.02, 3) Wasilewski 10:14.23, 
4) Wlokas 10:15.00, 5) Hofsznaider 
10:52.27, 6) Lipiński 10:52.27, 7) Wię- 
cek Il 10:52.42, 8) Weigert 10:54.15, 


9) Jamroga -~ 11:07.02. 10) Skórcz 
11:12.36. 1t) Fróss 11:17.36, 12) Tropa- 
czyński 11:17.53, 13) Kozłowski 


11:26.55, 14) Brymas 11:35.43, 15) Mar 
czewski 11:36.10. 

Ktasylikacja ostateczna: 1) Więcek 
37:10.27, 2) Olecki 37:28.57, 3) Wasi- 
lewski 37:37.01, 4) Wlokas 38:18:20, 5) 
Hofsznajder 38:42.51, 6) Więcek Il 
38:59.20, 7) Kozłowski 39:26.09, 8) Jam 
roga 39:27.10, 9) Tropaczyński 39:28.43, 
10) Fróss 39:29.52, 11) Skórcz 39:38.32, 
12) Lipiński 39:38.35, 13) Konopczyń- 
ski Wł. 39:45.37, 14) Wejgert 40:00.58, 
15) Kosiński 40:09.39, 16) Marczewski 
40:12.35, 17) Wawrzyniak 40:47.43, 18) 
Łazarczyk 40:55.23, 19) Zawadzki 
41:32.12, 20) Heinrich 41:44.54, 21) 
Szkolniak 41:56.05, 22) Przybysz 
42:09.57, 23) Piotrowski 42:19.57, 24) 
Moczulski 42:41.01, 25)  Brymas 
43:08.00, 26) Goll 43:12.03, 27) Klatt 
43:32.21, 28) Kaczyński 45:44.08, 29) 
Stefaniak 50.00.06. 

W klasyfikacii nagrody „Łucznika” 
zwyciężyła Polonia (Bydgoszcz), zdo- 
bywając, dzięki Więckowi i Skórczo- 


szawa (234 klm.). 1) Więcek 10:12, AJ: 12 pkt. 


F 


razie, jeśli chodziło o osobę zdo-| mroku obecnej 


sytuacji nie roz- 


bywcy mistrzostwa, to Cracovia, | świetli już żaden nowy wynik. 


krocząca na czele tabeli z 3 punkta- 
mi mniej straconemi od Warty, 
a czterema od Wisły i Legji, wy- 
dawała się stuprocentowym kan- 
dydatem na mistrza. 

Tymczasem wyniki ubiegłej nie- 
dzieli zagmatwały sytuację jak tyl- 
ko można było najbardziej. Poraż- 
ka Cracovii przy równoczesnych 
zwycięstwach Wisły, Warty i Le- 
gii, sprawiła, że dziś wszystkie 
cztery drużyny są niemal że rów= 
norzędnie kandydatami do zdoby- 
cia zaszczytnego tytułu. Dziś bo- 
jest 
zrównany z Gracovią (po 25 pkt.), 
która jednak ma o jeden mecz 
mniej niż Wisła rozegrany. Z dru- 
giej strony Warta jest gorsza od 


białoczerwonych tylko o jeden 
punkt więcej stracony. 
Słowem — sytuacja jest abso- 


lutnie niepewna i każda niedziela 
przynosić może nowe, 
welącyjne przegrupowania. w 
tem właśnie tkwi trudność naszego 
konkursu, tembardziej że poza wy- 
mienionemi Cracovią, Wartą, Wi- 
słą i Legią, jeśli chodzi o trzecie 
miejsce, Garbarnia, a zwłaszcza 
Polonia mogą mieć przecież rów- 
nież coś do powiedzenia. 

Z odpowiedziami niema teraz co 
zwlekać. Konkurs zamyka się de- 
finitywnie w sobotę dn. 11 b. m. o 
godz. 20-ej, tak że do tego dnia 


Zresztą, przypuszczamy, że mQ- 
ment ten będzie dla większości 
czytelników raczej zachętą i dopin- 
giem. Jakże bowiem przyjemnie 
będzie zwycięzcy naszego konkur- 


I su, który z szeregu dziesiątek roz- 


wiązań wybierza właśnie jedno je- 
dyne trafne, dystansując niejeden 
z pewnością tysiąc tych, którzy 
sądzili inaczej. Czyż takie trafienie 
trójki zwycięzców ligowych nie da 
pełnej satwsfakcji każdemu? Czy 
nie będzie się mógł zdobywca jed- 
nęj-z 5-iu nagród słusznie chwalić, 
że zwycięstwo w tak trudnem do 
zanalizowania sporcie piłki nożnej 
połączył wspaniale z wielką intu- 
icją. 

A że sztuki tej dokazać niełatwo, 
wiemy o tem z wielu rozegranych 
na naszych szpaltach konkursów 
piłkarskich, w których zwycię?- 
ców bezbłędnych prawie zawsze 
zliczyć można było na palcach jed- 


Wręcz Te-! nej ręki. 


1 

Uczestnikom konkursu przypo- 
minamy, że za trudy ich zwycięz- 
cy otrzymają 

50 nagród, 
w tem pięć pieniężnych na ogólną 
sumę 100 złotych (I — 50 zł., II — 
20, III — 15, IV — 10, V — 5) i 45 
nagród książkowych. 

Odpowiedzi wypisane na załą- 
czonym kuponie, naklejonym na 
zwykłą kartkę pocztową, bądź od- 
powiadający jej rozmiarami karto- 


TED GEN OI | 


Mówią, że po ilości zużytego mydła 
poznaje się kulturę danego narodu, to 
samo można zastosować i do jakości 
używanego mydła. Mydła przetłusz- 
czone hygieniczne wyrobu Labor. 
Chem. Farm. Apt. M. Malinowskiego są 
przygotowane według najnowszych 
wymagań nauki o hyzjenie i pielęgno- 
waniu skóry. 

Mydła te są lekko antyseptyczne i 
nietylko pomagają do utrzymania cia- 
ła w czystości, ale jednocześnie utrzy= 


obrona i bardzo pewny bramkarz, nie 


"| dopuścili do zdobycia bramki. Po kil- 


ku minutach gry otrząsnęli się gospo- 
darze z tremy I inicjując niebezpieczne 
ataki, zagrażalą stale bramce przeciw- 
ników. $ 

W 32-e] minucie wreszcie zdobywa 
Lamozik z centry Risnera prowadze- 
nie dla miejscowych. Mimo rozpaczii- 
wych wysiłków gości, rezultat 


do | Lustyarten. 


mują skórę ciała w należytym stanię. 
Przy używaniu do mycia mydeł prze- 
tłuszczonych higjenicznych, skóra sta- 
je się dostatecznie elastyczna, miękka, 
naskórek nie jest uszkodzony i dlatego 
funkcje fizjologiczne ciała, jak: oddy- 
chanie i wydaliny skóry odbywają się 
normalnie, a co zatem idzie, zapobiega 
tworzeniu się wągrów, zmarszczek, su- 
chości naskórka itp. 
objawów. 


przerwy nie zmienia się. 

Po  zmianię stron  bezapelacyjna 
przewaga Ślązaków, którzy w polu 
robią z przeciwnikiem co chcą. pod 
bramką jednakowoż nie umieja sobie 
dać rady i marnują" szereg murowa- 
nych sytuacyj. 

Już do końca gry goście nie docho- 
dzą do głosu. Sędziował dobrze p. dr. 


Depesze zagraniczne 


Turniej tennisowy w Belgradzie wy 


grał Jugosłowianin Schaffer, bijąc w 


EK Węgra Babrowitsa 6:4, 1:6, 6:3, 
:3. , 


Rakleta Betty Nuthall, która młoda 
Angielka wygrała mistrzostwo Aine- 
ryki, została sprzedana na statku Mau- 
retanja w czasie powrotu tennisistki 


do Europy za sumę 9.000 zł. Su ta 
została przeznaczona na cele dabro- 
czynne. 

Matti Järvinen, fenomenalny osz- 


czepnik finlandzki, nie spoczął jeszcze 
na laurach i pracuje nadal nad popra- 
wieniem swego rekordu 72.96. Ostat- 
nio na treningu osiągnął on 74.10 ;', zda- 
je się, że fantastyczna granica 75 mtr., 
będzie niebawem przekroczona. 

Nowa strefa puharu Davisa powsta- 
ła w Ameryce Południowej. _Zgłosiły 
się do nie] Argentyna, Chile, Brazylia, 


ay . s 4 


) uzyskali przewagę. jednakowoż: dobra Paragwaj, Urugwal. Zwycięzca roz- | 


grywek stanie do walki ze zwycięze 
strefy północno-amerykańskiej. w 

Paul J sup. dwumetrowy olbrzym 
amerykański | nowy rekordzista świa- 
ta w rzucie dyskiem, ciągle przekracza 
50 mtr. Ostatnio osiagnal on 50.87 i 
50.18. Jessup twierdzi, że niebawem 
rekord światowy brzmieć będzie 55 

Spadek formy Kożeluha, dzięki cze- 
mu pokonał go Richards w mistrzo- 
stwie Ameryki wyszedł na jaw i na 
meczu z Nefuchem. Polak nokonał Cze 
cha 6:0, 8:6, 6:4 po raz pierwszy od 
niepamiętnych czasów. “ 

Ostatnia w roku bieżącym próba 
przepłynięcia kanału La Manche za- 
kończyła sie niepowodzeniem. Merce- 


des Gleitze, która raz już przepłynęła |nad słaba reprezentacja Rybnik. 


kanał w 15 godzin, tym razem usiło- 


{ 4 
py”, 770% 


è dg 


zagadka mistrzostw Ligi 


Jakie kluby zajma trzy vierwsze mieis:a w tabeli 
XIX-ty konkurs „Prz: glądu Spor owego“ 


chorobliwych | prowadzony w tempie ostrem, później 


Sląsk Polski bije Wrocław 1:0 


Cztery mecze miedzymiastowe w Katowicach, Rybniku, Czestochowie i Będzin'e 


Marczewski zostaje w tyle. coś maja 
struje; w tyle zostaje również Konop< 
czyński. , 

Płock. Jak i wszędzie, a nawet wię- 
cej niż wszędzie — cała ludność na 
trasie. Przejeżdżamy przez bramę tri- 
umfalną z napisem: „Witamy Was w 
powrocie od morza polskiego. Pierwsi 
przeszli razem Wasilewski, Więcek, 
Wlokas. O 100 m. — Olecki. Potem Lia 
piński, Więcek II, Szkolniak, Weigert 
Jamroga. 

Wyszogród. Trójka czołowa ma Już 
jakie 10 minut przewagi, lecz idzie w 
dość słabem tempie. podczas gdy Olea 
ki pędzi po Śliskiej szosie iak  szało< 
ny. Wasilewski jest krańcowo wyczer 
pany. Chwieje się na rowerze, wresz= 
cie nie to ślizga się, nie to pada ze zmg 
czenia i znajduje słę w rowie. Z true 
dem włazi na maszynę i kontynuuje 
podróż o 100 mtr. za Więckiem i Wlo= 
kasem. ` 

Dochodzi jednak. I nietylko docho« 
dzi, a zaczyna prowadzić! Olecki, któw 
ry w. Modlinie był już tuż tuż — znów. 
traci teren. 

Za Jabłonną Wlokasowi pęka guma, 
Więcek zrywa się, odsadza goniącego 
resztkami resztek Wasilewskiego. Wi 
międzyczasie Olecki, typowym dla sie 
bie, nieprzytomnym wysiłkiem całego 
jestestwa zaatakował znowu, zbliżająg 
się gwałtownie. Na brukach stolicy mie 
ła on Wlokasa i Wasilewskiego, niq 
może jednak już dopaść Więcka, pę- 
dzącego niepowstrzymanie do zwycię« 
stwa, wzdłuż szpaleru tysiącznych tłue 
mów, oczekujących na jeźdźców w 
deszczu od trzech godzin. 

Odgłos trąbki i na tor dynasowski 
wpada czarna jego koszulka, by przy: 
entuzjastycznych oklaskach minąć taśa 
mę w 10 godzin i równe 12 mmut. 

Niemniejsze brawa nagrodziły Olec= 
kiego, gdy w 2 minuty później przes 
jechał przed trybunami, i heroicznego 
Wasilewskiego, odsadzonego © tylko 


skim, trzymaiącym sie wciąż czoła. 

Tu należy podkreślić piękną ambicję 
Chwedoruka, o którym już wspomina- 
liśmy poprzednio. Po długich i usil- 
nych staraniach. udało mu się na 10 

inut przed startem dostać ramę od 
p. Zawadzkiego. Nie zdążył oczywi- 
ście roweru należycie zmontować, i 
musiał się trzy razy zatrzymywać na 
kilka minut, lecz potem z niezłomną 
energią doganiać. 

Przed samym Włocławkiem zaczy- 
na uciekać Więcek. Na punkt odżyw- 
czy, zorganizowany wzorowo przez 
miejscowych kolarzy. wpada on o kil- 
kadziesiąt sekund przed trójką Olecki 
— Wasilewski — Marczewski. Reszta 
przychodzi w krótkich: odstępach. 

Po wgramoleniu się na prawy brzeg 
Wisły, grupa się znów rozciaga. Tu 
trasa przez 7 — 8 kilometrów prowa- 
dzi niesłychanie wyboista polną dro- 
ga. godną najcieższego cvclo-pedestru 
Zaczyna padać deszcz, który już to- 
warzyszy od mety. Wtedy uciekają 
Więcek. Wasiłewski i Wlokas: za ni- 
mi pędzi grupa z Oleckim na czele. 


Petklewicz jest tak rozgoryczony 
surową karą, która go spotkała ze 
strony P. Z. L. A., że ma zamiar wy- 
cofać się z czynnego życia sporto- 
wego. 

Ritterman (Makabi) wyjeżdża na zi- 
mę do Pragi, gdzie specjalizować się 
będzie w dalszym ciągu w waterpolo. 

Czarnik (Crac.), utalentowany mło- 
dy gracz ligowy i dobry hockeista 
wstąpił do C. I. W. F., pozostając na- 
dal wierny barwom macierzystego 
klubu. 

Tadeusz Sachs, bramkarz drużymy 
hokejowej Legji złamał rękę w czasie | 
wypadku samochodowego. 


21 sekunde. 
Zaraz po nim przybywa Wlokas. Pa 
tem — długa, półgodzinna przerwa Í 


jeden po drugim ukazuje się Hofsznaje 
der, Lipiński, który nie ma już sił jew 
chać i biegnie za rowerem, Więcek H, 
Weigert, Jamroga, Skórcz i in., którzyj 
przybywają do późnej nocy. 

Wyścig do Morza Polskiego—przee 
piękna epopeja sportowa — jest wkońs 
czony! 


nie, nadsyłać należy do dn. 11 b.m. 
do redakcji „Przeglądu Sportowe- 
go*, Warszawa, ul. Marszałkowska 
3-5-7. Wszystkie odpowiedzi otrzy 
mane po wskazanym terminie nie 
będą brane pod uwage. 


Radzimy zatem nie zwlekać! 


ZDJĘCIA Z BIEGU 
i . Walter, 
Warszawa, Wiejska 1 m. 8, tel. 194-89 


O wejście do elity piłkarstwa 


- Amarorski mistrzem Śląska 


AMATORSKI K. S. — K. S. ORZEŁ |uzyskuje dla mistrza Łodzi prowadze- 
6:2 (2:1) nie. Łodzianie mają lekką przewagę, 
Okręg śląski ma wreszcie swego |goście natomist sporadycznie lecz nie» 


mistrzą w osobie Amatorskiego K. 5.|groźnie atakują wypadami. W 35 min, 
z Królewskie! fiuty. Definitywnie zdo- | Kaczmarek I biegnie z piłka przez pół 
był Amatorskki'zaszczytny tytuł wyjboiska i na połu karnewy oddaje piłkę 
trzeciej rozgrywce na neutralnem bo-|bratu: bramkarz TKS wybiera.  Kacz= 
isku. Drugi bowiem mecz pomiędzy |marek II pada. dotyka jednak pilki, 
powyższemi . drużvnam: — rewanżo- | która wtłacza się do pustei bramki. 
wy na boisku w Król. Hucie — dał Po zmianie stron, już w 6-el minucie 
największą sensację rozgrywek śląs- | zostaje ustalony końcowy wynik me» 
kich, gdyż zakończył się zdecydowaną |czu. Za faul w. polu bramkowem se» 
i zasłużoną” porażką” Amatorskiego w |dzia dyktuje rzut karny, pewnie wy- 
stosunku 1:3 (0:2). korzystany przez Klimczaka. Dalsze 
Trzecia rozgrywka na neutralnym | wysiłki celem podwyższenia zwycię» 
gruncie odbyła się na boisku Stadjonu | stwa nie przynoszą rezultatu, choć jest 
w Królewskiej Hucie. ku temu okazja: w 14 min. Nykiel mar 
Po graezach znać było zdenerwo-|nuje pewną pozycję. ? 
wanie wobec odpowiedzialności i gra 
potoczyła się dość chaotycznie. Bar- 
dziej rutynowani gracze Amatorskiego | 
K. S. opanowali prędzej sweęnerwy | 


ne, byłoby jeszcze wyższe, gdyby nie 
ofiarna i dobra gra bramkarza Sadow= 
skiego. Pozatem z drużyny TKS-w 
wyróżnili się jeszcze Gumowski na 
środku pomocy oraz łącznicy. Zupeł« 
nie słabo wypadła gra prawego skrzy 
dłowego. Resztą przecietna. 

Unia (Lublin) pokonała w Równie 
Sokół — jak donosi telegraficznie nasz 
korespondent — w meczu o wejście do 
Ligi w stosunku 5:1. Wobec unieważe 
nienia meczu Jaja — Lechia w Lubli« 
ifie sfan taðēli w grupie południowo» 
WKS — TKS 3:0. wschodniej jest następujący: 1) Unia 
WKS nie zawiódł pokładanego w|3 gry 4 pkt. st. br. 14:5; 2) LŁechja 
nim zaufania, walczył ambitnie o każ-| (Lwów) 3 gr. 4 pkt. st br 10:7; 3) Sa 
dą piłke, miał więcej z gry i na zwy- | Kół (Równe) 3 gr. O pkt. st. br. 1:12. 
cięstwo w zupełności zasłużył, Mecz | Skra (Warszawa) — Legia (Poznań) 

2:2 (2: 


zdobyli przewagę nad przeciwnikiem. 
Utrzymują ją oni przez cały czas gry. 
a ostateczny wynik jest dla nich za- 
służony i sprawiedliwy. 

Tak więc reprezentować Śląsk w 
rozgrywkach o wejście do Ligi będzie 
Amatorski K. S., najlepsza obecnie na 
ląsku drużyna. która ma duże szanse 
na wejście do Ligi I godne ceprczes | 
towanie śląskiego „piikarstwa. 


odbywał się w fatalnych warunkach 

atmosferycznych i terenowych, to też EF 
gra, siłą rzeczy. stała na niskim po-| 
ziomie technicznym. 

Przez pierwszy kwadrans mecz był 


Skra edobywa wreszcie pierwszy 
| punkt w rozgrywkach o weiście do Li- 
gi. Wynik remisowy krzywdzi nawet 
nieco drużynę warszawska. która miam 
ła więcej z gry. Przewaga Skry zau 
znaczyła Się również w wyniku €yfro= 
wym. wtóry brzmiał do końca prawie 
2:1. Poznaniakom dopomógł do wy- 
równania dopiero jeden z pomocni- 
ków... Skry który strzel samobójczą, 
decydująca bramke. 


Legia zaprezentowała sie w Warsza 


jędnak gra traci na szybkości. W 6-ej 
minucie Nykel z podania Pogońskiego, 


na bez specjalnie słabych punktów. ala 
i bez wybitnieiszych lednostek Tech 
moze. ustępowali poznańczycy gospo» 
darzom górowali jednak ambicją, kondy 
lcją fizyczną poszczególnych graczy i 
wytrzymałością. Walorv te sprawiły, 
że ostatni kwadrans należał do gości, 
ale ich atak nic mógł przełamać mura 
obrony robotników. 

Przed przerwą gra była otwarta. Lop 
szy napad Skry potrafił jednak w tei 
połowie strzelić dwie bramki przez 
Kwiatkowskiego i Błazałka MH.  pod- 
czas gdy Legia zrewanżoweła się tyl- 
ko jednym punktem. zdobytym przez 
prawego łącznika. 

Po zmianie pól poczatkowo zaznaczy 
la sie lekka przewaga Skrv, a następ- 
nie Legii. ale akcie napadów obu dru- 


KRÓLEWSKA HUTA — ZAGŁ. DA- 
BROWSKIE 4:4 (2:2) A 
Piłkarze śląscy pojechali w drugim 
garniturze do Będzina, gdzie rozegrali 
na boisku Fiakoahu mecz z reprezen- 
tacją Zaglębia. Ciężki teren oraz wa- 
runki atmosferyczne utrudniały wy- 
bitnie grę. która jednakowoż była nie- 
zwykle zacięta i interesująca. Począt- 
kowo inicjatywa leży u miejscowych 
(zdobywają oni 2 bramki), jednak 
wkrótce Ślązacy otrzasała się g de 
presji i wyrównuja przewage cyfrową 
przeciwników. i 
Po przerwie zaznacza się w -dał- 
szym ciągu przewaga gości. wyrażająca 
się w dalszych dwu zdobytych bram- 
kach. Nieustające ataki miejscowych | 
przynoszą im jednak zasłużone wy- | żyn załamywały ste na obronach. Je- 
równanie. i - ¿dyna bramka w tei połowie. decyduja- 
Częstochowa — Katowice 0:2 (0:4). ca o wyniku, padła — lak mż wyjaśni- 
Trzeci Śląski garnitur walczył z repre- | liśmy — "ze strzału samobóiczego. 
zentacią Częstochowy. Ślązacy mieli] Zawody wobec nieprzybycia wyznam 
przez cały czas wyraźną przewagę || czonego sędziego prowadził za zgodą 
zwyciężyli zasłużenie, odnosząc swój | obu drużyn p. Osiński. Widzów zebra 
sukces stosunkowo łatwo. ło się około tysieca. 
ospodarzy uchronił od dużo wyż- W grupie zachodniej walka o w. ie 
szej porażki doskonały bramkarz. do Ligi, stan tabeli pk OŁ dE 
BIELSKO — RYBNIK 7:3 _ ||) Legia (Poznań)—5 gr. 6 pkt. st. br. 
Czwarty mecz międzymiastowy pił-| 15:10, 3) T: K. S.4 gr 4 pkt.. st. br. 
karzy śląskich przyniósł zasłużone i| 10:12, 4) Skra 4 gr. 1 pkt. st. br 8:13. 
wysokocyfrowe zwycięstwo Bielska} W grupie południowej prowadzi na- 
dał Wawel (Kraków) 3 pkt. przed 
Wartą (Zawiercie) 1 pkt. 


Na liście „króla strzelców“ 


dzielę, 
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Zwycięstwo WKS w pelni zasłużo= 


wie jako pirzecietna A-klasowa drży- . 
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'PRZEGLĄD SPORTOWY 


Sroda. 8 października 1930 rokit. 


PGitorej godziny zapartego tchu 


Mecz emocyj i niespodzianek Legia -- Polonia 8:4 


Dobrodziejstwo trybuny kry-| 


tej wypróbowała na niedziel- 
nym meczu Legia—Polonia za- 
równo publiczność warszawska 
jak j gospodarze boiska. Mimo 
deszczu lejącego okresami jak z 
cebra, widownia była zapełnio- 
ma niemal do ostatniego miejsca. 

Co innego, że spotkanie decy- 
dujące o mistrzostwie moralnem 
Warszawy było magnesem tak 
potężnym, iż nawet bez trybuny 
krytej tłum zapełniłby widow- 
nię równie gęsto. jak się to wi- 
działo na miejscach stojących. 

Zresztą nawet widzowie mok- 
nący cierpliwie w ciągu półtorej 
godziny na galerii. mamy wraże 
nie, nie żałowali tego. Mecz bo 
wiem, zwiłaszcza jego pierwsza 
połowa, był niewątpliwie pięk- 
ny i emocjonujący, jak rzadko 
który. Oba zespoły włażyły w 
walkę tyle zapału. temperamen- 
tu i — co najważniejsza — praw 
dziwej umiejętności, że dopraw- 
dy było na oo patrzeć. 

Notabene publiczność podnie- 
cona do maximum stawką me- 
czu, wydobyła z drużyn 
burzliwym nastrojem į bezustan 
nemi okrzykami wszystko na co 
je było stać. 

Wynikiem tego dopingu było 
błyskawiczne tempo i obnażenie 
wszystkich atutów i słabych 
stron obu rywalek.” I oto okaza- 
ło się, że mimo wspaniałego po- 
chodu zwycięskiego Polonii, mi- 
mo nieprzegrania przez nią od 
dn. 25 kwietnia ani jednego me- 
czu ligowego, mimo wyraźnego 
forytowania biało - czarnych! 
przez widownię, wojskowi są 
jednak drużyną lepszą. Popro- 
stu więcej umieją, grają równiej, 
bardziej panuią nad techniczne- 
mi arkanami piski i skuteczniej 
rozwiązują zagadnienia taktycz 
ne gry. 

To też zwycięstwo przypadło 
im najzupełniej słusznie. Zapra- 
cowali na nie rzetelnie, potrafili; 
przełamać chwile słabości, wal-| 
czyli celowo i umiejętnie. 

Na porażkę Polonii złożyło się 
szerer-czenników. Przedewszy 
otie w”sSzłąa ona na boisko! 
zbyt pewna swego sukcesu. A 
te; moment psychiczny rzadko 
kiedy w sporcie popłaca. Kon- 
sekwencją tego zadufania w swe 
siły było mordercze tempo, na- 
dane w pierwszym kwadransie 
gry. Prawda. Że rezultat tego 
szturmu był niebywały: renomo 
wane tyły wojskowych aż trzy 
krotnię musiały ulec huragano- 
wemu naporowi Polonii Ale też 
skutki lekikomyślnego szatowa- 
nia swemi siłami mie dały na sie 
bie długo czekać: gracze Polo- 
nii prędko stracili swą przewagę 
w starcie i szybkości, a potem 
nawet nie mogli nadążyć za woj 
skowymi. 

Pozatem chwiłowy wysoki suk 
ces cyfrowy sprawił. że Polonia| 
wierząc  miezłomnie w swój, 
triumf grała zbyt lekkomyślnie 
w defensywie, a mając w zapa- 
sie dwie bramki przewagi nie 
walczyła jak zazwyczaj o każ- 
dy punkt. 

Ostatnim minusem biało-czar= 
nych były błędy indywidualne 
dwu graczy — Seichtera į Ki- 
sielińskiego. Bo też, gdyby nie 
szereg bardzo nieszczęśliwych 


pociągnięć bohatera wałki sztok | pach — 2 razy po trzy i 2 razy po 


holmskiej, oraz parę kardynal- 
nych błedów - Kisielińskiego. 


aet ETT 


TRZECIA BRAMK 


Ciszewski strzela obok wybiegającego 
s Polską — 


SWYM 


iski, Nowikow; Szczepaniak. O- 
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kiego. a Ogrodziński ostatecznie 
piłkę lokuje w siatce. 
Riposta wojskowych 


mecz mógłby łatwo zakończyć 
się — zresztą niesłusznie — na- 
wet rent se:n. 

Do Waiki przeciwnicy stanęli 
w zestawieniach: Legia — Żu- 
kowski: Martyna. Ziemian; Sza-; 
ller, Cebulak, Nowakowsk; Wy 
| pijiewski Przeździecki, Nawrot, 
Ciszewski, Raidek. 


2:1. Dysponowany zarówno bie- 


chce wykorzystać szybkość Ślis 
Polonia: Kisieliński: Miączyń- kiej piłki i strzela ile się tylko 
ski, Bułanow; Scichter. Ałaszew | da; kilka mierzonych takich 
strzałów mija jednak bramkę. 
grodziński, Malik. Pazurek, sue Tymczasem Polonii szczęści 
chocki, się lepiej: po zwycięskim poje- 
Już pierwsza minuta gry przy |dynku Pazurka z Martyną piłka 
nosi sensację: po paru szczęśli- | wędruje kolejno przez Ogrodziń 
wych pociągnięciach ataku Pazu skiego, Malika, Suchockiego z 
rek zdobywa dla Polonii głów- |powrotem do Malika, który pięk 
ką pierwszy punkt. Z ośmiu ty | nym woieyem lokuje ją w siatce. 
sięcy gardeł wydziera się potęż| Polonia prowadzi 3:1 — zapo- 
ny, niemilknący długo ryk. wiada się na wysoką klęskę woi 
Biało - czarni prą naprzód nie-|skowych. Jednak już po paru 
zwykle energicznie. To też już |minutach wynik brzmi 3:2, kie- 
w pięć minut potem po pięknej i'dy po błędzie Seichtera przy po 
szybkiej akcji całego napadu, | daniu, Ciszewski przejmuje piłkę 
Malik strzela z podania Suchoc- i strzela doskonale do siatki. 


Konopacka mistrzynią 5-boju 


Nasza rekordzistk= znów w dobrei formie 
3) Grabicka | 
wyłamała się z tradycji i odzna=| 2846.5 m., 4) Schabińska 27,88 m., sek., 2) Hu anicka 28,4 sek., 3) Si-. szewska (AZS--Warszawa) 3989,98 


lczała się przedewszystkiem desz-| 5) Rakoczanka 27,70 m., 6) Hula- korzanka 28.8 sek., 4) Grabicka 30 
sek. 5) Białasówna, Imielanka i Ra 


|ła jedynie ta okoliczhość że było; rzutem zajęła Konopacka czołowe | koczanka po 31 sek. 


Ubiegła niedziela na Śląsku nie; Lubecka 29,54.5 m, 


czem i wiatrem. Sytuację ratowa*| nicka 25,08.5 m.. Już pierwszym 
względnie ciepło. | miejsce i poprawiając drugim swój 
Do waki o tytuł mistrzowski w: wynik nie mia'a eadnei rywalki 
kobiecym pięcioboju stanę!o dzie- 
sięć zawodniczek. Na starcie nie 
stanęło 6 pań: Wojnarowska 
(AZS) Warsz.), Babrajowa, Szeleźni 
kówna i Steinpniewska (Robotni- 
czy K. S. Legia — Kraków), Or- 
łowska (Stadjon KróL Hyta) i Ja- 
nowska (Sokół — Pabianice). | 


Wszystkie konkurencje były 
bardzo ciekawe i walka była za- 
cięta, mimo. że Konopacka naogół 
znacznie górowała. 

Poszczegóne wyniki były na- 
stępujące: 

Skok wdał: 1) Hulanicka 517,5 
cm.. 2) Konopacka 511,5 cm. 3); 
Lubecka 491 5 cm., 4) Grabicka 463| 
cm., 5) Rakoczanka 461.5 cm.. 6) 
Schabińska 451 cm. Do ostaniego 
skoku prowadzi Konopacka, dopie- 
ro „na finiszu* wysuwa Się na czo 
ło Hulanicka. : 

Oszczep: 1) Konopacka 32,35 m., 
2) Schabińska 28.01 m., 3) Grabic-; 
ka 27,54 m.. 4) Lubecka 26.24 m.. 
5) Hulanicka 25.87 m., 6) Imielanka 
22,19 m. 

Bieg 60 mtr.: 1) Hulanicka 8 s.„| Edward Ran znokautował w drugiej 
2) Konopacka i Sikorzanka 8,4 sek., | rundzie George Kerwina. Po tem zwy- 


4) Grabicka 8,5 sek.. 5) Białasów-|cięstwie pisma amerykańskie stawiają j tecznie dnia 15 listopada w Warszawie. 


'boksera polskiego na poziomie najlep- 
|szych pięściarzy amerykańskich wagi 
półśredniej: mistrza Świata Thompso- 
: 5 na, jego pogromcy Froemana, Young 
dwie zawodniczki. Corbetta, Jackie Fieldsa i My Sulli- 
Dysk: 1) Konopacka 33,21 m.. 2) | vana. s 

Leo Lomsky, świetny bokser wagi 
; ciężkiej, Polak z pochodzenia, został 
znokautowany przez nieznanego dotąd 
pięściarza King Lewinskyego, też po- 
chodzenia polskiego. Lomsky dwana- 
ście razy leżał na deskach, sześciokrot 
nie w pierwszej rundzie. 

Mistrz Polski wszechwag Erwin Stib 
be (Union) otrzymał w ostatnim czasie 
szereg zaproszeń na stoczenie walk w 
Katowicach, Mysłowicach, Bytomiu. 


na 8,6 sek., 6) Schabińska 87 sek. 
Biegi odbyły się w czterech gru- 


Sa z AJ 


stety. ze względów zawodowych, Stib- 

| be z tych zaproszeń skorzystać nie mo 
że. Nawet projektowany wyjazd na 
dwa tygodnie na trening do Berlina nie 
nastąpi. 


A DLA POLSKI 
bramkarza, ustałając wynik meczu 
Szwecia 3:0, 


AW "UM WIĘ zac kia, - —— 
vKUWIOWICZ BKONI WYBILGICM 
jeden z ataków szwedzkich w drugiej połowie meczu Polska — Szwecja 3:0. 


wprost cudowna: Nawrot poda-| Szczepaniak  centruije | 
je idealnie Ciszewskiemu, a ten | Przebój Rajdka (znów Seichter);przy sobie, a nadbiegający Na- | 
z woleya strzela nie do obrony' likwiduje w ostatniej chwili No-| wrot dobija piłkę 3:3. | 


NA MECIE W GRUDZIADZU 
W oczekiwaniu na przybycie pierwszych zawodników wyścigu kolarskiego | 
do Morza Polskiego. 


Wieści z ringów 


Wrocławiu, Szczecinie i Berlinie. Nie- | 
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Sytuacje zmieniają się jak w 
kalejdoskopie. Po Świetnem wy 


jest|stawieniu przez Ogrodzińskiego miast wybiec. czeka na 


na aut.! 


,wikow na korner; dwa strzały 


gowo jak i strzałowo Ciszewski Ciszewskiego i Nawrota mijają | wojskowych 
doskonałą, |. 


lsię z celem; potem 
daleką bombę Nawrota chwyta 
Kisieliński. 

Wolny za faul Nowakowskie- 
go egzekwowany precyzyjnie 
przez Szczepaniaka, Malik strze 
lJa główką — bramkarz broni z 
'trudem nie bez udziału poprzecz 
lki: za chwilę ta sama  historja 
| po świetnej centrze Szczepania- 
|ka. Po wolnym, bitym przez Pa- 
lzurka za rękę Martyny. Szcze- 
paniak strzela. bramkarz broni. 

Pomału jednak napór Polonii 
słabnie; wojskowi coraz częściej 
! dochodzą do głosu. Po paru chy 
| bionych strzałach Ciszewskiego 
li Nawrota ciągle wymykający 


Bieg 200 mtr.: 1) Konopacka 28| 


W ogólnej punktacji ułożyła się 
tn'eirość zawodniczek następują- 


| 


| Międzymiastowy mecz bokserski! 
| Warszawa — łódź odbędzie się osta- 


Dotychczasowe dwa mecze miedzymia 
stowe przyniosły zwycięstwo zespoło- 
wi łódzkiemu. 

Do drużynowych mistrzostw bokser- 
skich Łodzi zgłosiła się tylko jedna 
drużyna: „Poznański“, która do półfi- 
nałowego meczu o mistrzostwo Polski 
z warszawską Polonja wystąpi w na- | 
stępującym składzie: (według kolejno- | 
ści wag)  Pawłak,  Wojżciechowski. | 
Chmielewski, Garnczarek, Banasiak, | 
| Wurm, Stahl i Konarzewski. Jest to ze- ! 
spół bardzo wyrównany i ma wszelkie , 
| szanse na dojście do finału mistrzostw 
Polski ze zwycięzcą meczu BKS (Ka- 
| towice) — Warta (Poznań). 
|  Seweryniak i Konarzewski przybrali 
na wadze i reprezentują dziś, pierwszy 
| bi wagę półśrednią, drugi — wagę cięż 
ı ką. 
!_ Gryc, Gamitli i Stahl I powrócili ze 
| służby wojskowej i rozpoczęli już tre- 
' ningi. 


czekolada 
deserowa 
mieczna 


e. Wedel 
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i (znów Seichter nie był bez wi- 


lanickiej. 


"znów z podania arcypracowite= 
go Ciszewskiego ia parę sekund 
przed gwizdkiem kończącym 
pierwszą połowę meczu. 

Po zmianie stron sytuacja nao 
gół się nie zmienia: ` Wojskowł 
ciągle więcej mają do powiedze 
nia niż Polonia. To też kiedy po 
biegu Wypijewskiego Nawrot 
strzela szóstą bramkę, kwestja 
zwycięzcy przestaje istnieć. Mi 
mo to Polonia zdobywa się jesz 

'cze na parę akcyj. z których nie 
przebija już jednak zapał z przed 
|pauzy. Kolejno pudłują — Pazu 
rek. Ogrodziński i Suchocki, 
|który nie trafia do bramki z bar 
ldzo dogodnej sytuacji z paru me 


trów. 
Tymczasem gospodarze prą na 
przód. lch zagrania są coraz 


bardziej płynne į precyzyjne. po 
moc idzię świetnie za napadem, 
a obrona bezbłędnie likwiduje 
już bardzo teraz poszarpane ak- 
cie biało - czarnych. 

Owoce tej wyraźnej przewagi 
|w polu nie każą na siebie długo 
czekać. Piękna. szybka akcja 
I Ciszewski — Nawrot — Przeź- 


się z pod Kontroli Setchtera Rai- 
dek przebija się — Kisieliński za 
strzał, | 
utrzymać 


którego ne potrafi 


Trybuny szaleją: zwolennicy 
początkowo cisi 
zaczynają dawać znać o sobie 


coraz głośniej, zwłaszcza, że | dzieCki i już w 12-tei minucie dru 
sympatycy Polonii wyraźnie | Siei połowy Legija prowadzi 7:3, 
Gra się zaostrza w czem celu+ 


milkną. 
Prowadzenie zdobywa Legja 
po pięknym biegu Ciszewskiego 


| je cała pomoc Legji, no i bezkon- 
|kurencyjny pod tym względem 
Ałaszewski. Co chwiła któryś 


; odanie |Z graczy chwyta się za nogę, co 
ny), którego precyzyjne p iraz to częściej widać - kuleją= 


Nawrot zamienia w czwarty AC a nna : 
punkt: cych; „Ziemian musi nawet na 
Przewaga Legii w polu jest Pare minut opuścić boisko. Jego 


już zupełnie zdecydowana. Woj | powrót w drużynę pa” i 
skowi są niezwykle groźni, bo i Punktu., gdyż pałający żądzą 


: Aaa eia 3 „| zemsty, fauluie idącego z piłką 
podają precyzyjnie i strzelają | 7®™S*tY. Tautu WP 
niebezpiecznie. Nawet Nawrot| "3 boisku karnem Malika į powo 
pozwala sobie na piękne 30-me- 

ttowe bomby. Jego też dziełem 


|duje rzut karny. wveczekwowa 
ny niezawodnie przez Szczepa- 
jest piąta bramka. uzyskana | 


niaka. 

| Wojskowi jednak są w tak 
|świetnej formie. że mimo pew- 
nego odprężenia i zupełnie nie- 
potrzebnie stosowanej przez Mar 
tynę j bramkarza gry na zwło- 
kę, razporaz grożą poważnie Ki- 


co: 1) Ha'ina Konopacka-Matu- |Sielińskiemu. f 
Ciszewski pracuje wprost 
pkt. 2) Helena Hulanicka (Sokół— | Świetnie. W przeciwieństwie 


Grażyna) Warszawa 3497.97 pkt. 
3) Janina Grabicka (Sokół—Gra- 
żyna) 3184,07 pkt. 4) Marta Lu- 
becka (Sokół — Grażyna) 2999 39 
pkt. 5) Irena Schabińska (Sokół— 
Grażyna) 2890.87 pkt, 6) Helena 


do Pazurka, który tylko wyjąt- 
kowo cofa się do tylu Świetny 
łącznik wojskowych jest dosłow 
nie wszędzie. A jak podaje, a jak 
rozdziela piłki, czy strzela! Jego 


| Rakoczanka (Roździeń — Szopie- i prostopadłe wystawienie piłki 


nice) 2737,05 pkt.. 7) Aniela Siko- Przeździeckiemu jest wprost 
rzanka (Stadjon Królewska Huta) | majstersztykiem; bramka nie pa 
239092 pkt., 8) Helena Białasówna |da jedynie dzięki pozycji spało- 
th y Huta) 2336,44 | nej. 
pkt., ela Fofińska (Stadjon|  ( ; i 
kaale tera Piet Sna 10) Fiap A r cal a Ks» 
Imielanka (Sokół Katowice) | 13, Onia tego. jest konsekwencją 
2288,68 pkt. Bała wolnego. Ah Ar 
O w g à . „| Pułanowa przez Wypijewskiego 
Peik ES S BCE A aael główka Przeździeckiego grzę 
wszystkich konkurencjach uzyska. źnie bezapelacyjnie w siatce. Le 
ła ona ponad 700 punktów. Jedy- 5'3 Wygrywa w dziwnym, nie- 
nie w skoku wdal i w biegu na 60 T9owanym dotychczas w me- 
m. musiała Konopacka ustąpić pier | CZach ligowych stosunku 8:4. 
wszeńswa rasowej sprinterce Hu.| Odkładając omówienie gry po 
szczególnych piłkarzy do nume- 
Najlepsza ze Śląskich zawodni.| "U Czwartkowego. dziś konsta- 
czek Rakoczanka. 6-ta w ogólnej|(Umy jedynie, że u zwycięzców 
punktacji, ustaliła nowy rekord o-|tylko Wympijewski i Nowakow 
kręgowy. |ski grali poniżej swej średniej 
Podczas zawodów kobiecych od: formy. Natomiast pozostała dzie 
były się dwie próby bicia okręgo-: wiątka wzniosła się na wyżyny 
wych rekordów śląskich. loglądane w Polsce nieczęsto. 
Zajusz, Sikorski, Sobik i Kremec-| Najlepszym graczem Legji. a 
ke startowali na 200 m. przez płot-| więc niewątpliwie i na boisku 
ki, * > WH K. S. usta- był Ciszewski. 
nowił rekord nowy w czasie 28.5| ` lóni rali 
sek.. poprawiając stary o 0,6 sek. oda» u Arie dy 
Na 1000 m. startował Kulej oraz | ZSS AMAK. Maik 1 SUCHOCKI. 
Żyłka z Sokoła Król. Huta' I tutaj| SSdzia p. Arczyński z Krako- 
wa, wywiązał się z b. trudnego 


próba się udała, czas uzyskany "| 
przez Żyłkę 2:46 min.. jest o 1,6|zadania naogół dobrze. Widzów. 
około 8.000 osoo, 


sek. lepszy od- starego rekordu. 


SZWEDZI ATAKUJĄ, 
ale Bułanow interweniuje. a Martyna jest też, jak zawsze, na posterunki 
likwidując niebezpieczeństwo, 


90 m 


Olejniczak; Piłat, Amirowicz, O- 
zajst; Drzymała, Koch, Witkow- 
ski. Sawka, Ostrowski. 

Pogoń: Albański; Fichtel, Jerzew 
ski; Deutschman, Kuchar, Hanke: 
Szabakiewicz, Maurer, Motylew- 
ski, Zimmer, Pras. 

Szara, smętna szaruga jesienna 
osiadła w niedzielę nad Lwowem. 
Chłód i szarzyzna biła też z areny 
sportowei, na której toczyły się 
„Wielkie“ lokalne derby piłkarskie. 
Nadaremnie oczekiwała gęsto wy- 
pełniona widownia  jaśniejszego 
promyka, pogodniejszych momen- 
tów, któreby rozświetliły bezna- 
dziejność jesiennego nastroju. Dzie 
więćdziesiąt minut chaosu, bezładu, 
oto cały dorobek, na laki zdobyło 
się w niedzielę t. zw. czołowe lwow 
skie piłkarstwo. 

Do niskiego poziomu zawodów 
Czarnych z Pogonią jesteśmy już 
przyzwyczajeni, nigdy jeszcze jed- 
nak nie osiągnęły one tak marnego 
Stanu, jak właśnie tym razem, To 
też w lapidarnem powiedzeniu zna- 
nego gracza reprezentacyjnego d-ra 
Garbienia: 

— (i ludzie poprostu nie umieją 
grać, 

tkwi, niestety, naga prawda. 

Na mecz niedzielny składało się 
bowiem 80 procent autów, 10 pro- 
cent polowania na kostki i maksy= 
malnie 10 procent t. zw. gry. Uspra 
wiedliwień, naturalnie, nigdy nie 
brak. Tym razem winę ponosił sil- 
ny wiatr. Ponieważ jednak pokona- 
mie silnego wiatru stanowi dla dzi- 
siejszych graczy twowskich mie- 
przezwyciężoną widocznie trud- 
ność, nić więc dziwnego, że w 
pierwszej połowie, grając z wia- 
trem, panowali na boisku Czarni, 
po przerwie zaś dominowała Po- 
goń. Czarni byli tym razem szczę- 
śliwsi, to też zdobyli decydującą 
bramkę, przyczem wybitną rolę o- 
degrał sprzymierzony żywioł, wpy 
chając piłkę strzeloną z rogu wprost 
do siatki przeciwnika. 

Naogół jednak należałoby stwier 


Lekka atletyka 


Wielkie międzynarodowe zawody 
lekkoatletyczne 1 gimnastyczne, orga- 
nizowane przez niemieckie Tow. Gim- 
nastyczne w Katowicach z okazji 70-le- 
cia istnienia, odbyły się w bardzo nie- 
przychytnych warunkach atunosferycz 
nych. Wielce reklamowany i zapowie 
dziany sprinter Lammers nie przybył. 
Wyniki osiągnięte są na ogół bardzo 
dobre. 100 m.: Wegener — (Hanower) 
— 10.8 sek. 200 m.: Koska — (Sląsk 
Opolski) — 24,9 s. 1500 m.: Lilck — 
(Sląsk opolski) — 4:31,2 min. Oszczep: 
Steingross — (Śl. op.) — 55.25 m. Ku- 
ła i dysk: Lingnau — (Hanower) — 
14,54 m. i 41,07. Skok wdal: Malche- 
rek — )Śl. op.) — 6.36 m. Tyczka: 
Wegener (Hanower) 3,50 m. 
Trójskok: Piechota — (Śl. op.)—12,47 
mtr. Piłka ręczna: ATV. Katowice — 
Kolejowy K. S. Opole 6:3 (2:1). Suk- 
ces katowiczan jest bardzo znaczny, 
gdyż przeciwnik ich zalicza się do czo 
łowych drużyn Rzeszy Niemieckiej. 

Międzyjpańsbwoweę zawody gima- 
styczne reprezentacji Niemiec, Polski 
ł Gdańska wygrali reprezentanci Rze- 
Bzy, zyskując 620 punktów przed Pol- 
ska 553 punkty i Gdańskiem 546 pkt. 
Drużyny składały się naturalnie wy- 
łącznie z członków towarzystw gim- 
tastycznych niemieckich. 

Dziesieciobój o mistrzostwo K. O. Z. 
L.A rozegrany w dniach 4 i 5 b. m. 
przyniósł zwycięstwo  Kądzielawie 
(iWsła), który wynikami: 100 m. 12,4, 
wdał 592, kula 931 wwyż 1.42, 400 m. 
58.1, 110 m. pł. 17.9, dysk 29.37, tyczka 
2.55, oszczep 50.86 1 1500 m. 5:17.6 zdo= 
łał zebrać 5 167.195 p. Drugle i trzecie 
miejsce zajęli Chmiel (Cracovia) 
4.776.640 i  Hetper II (Cracovia) 
4.277.720. Poza konkursem Kossowski ił 
(Wista), który w pierwszy dzień pew- 
nie prowadzil, odpadł jedynie przez pe 
chowe stracenie poprzeczki przy pierw 
szej wysokości skoku o tyczce, osią- 
gnal 5.221.885 p. 
pe OOÓGGOCROZSOJZJ 


Mistrz Polski Teodor Szteker, który 
bierze udział w rozgrywkach finalo- 
wych o mistrzostwo Świata zawodow 
ców w Budapeszcie, odniósł ostatnio 
d wazwycięstwa. Mistrza Bawarii Zil- 
cha pokonał on w 2 minuty, a mistrza 
Austrii Szollara w trzy minuty. Z mi- 
strzem Czech Spevackiem * walczył 
Sztekker na remis. 

Altschiiller, jeden z najlepiej zapo- 
miadalących sie młodych tennisistów, 
myjeżdża na dłuższy czas do Benina, 
uczestniczyć będzie w turnieju młodzi 
ków klubu Blau-Weis. 

Zarząd Z. Z. pospieszył też z pomo- 
cą Czarnym | na piątkowem posiedze- 
niu pod przewodnictwem płk. Ulrycha 
asygnował zł. 250 oraz zwolnił klub 
Lwowski od podatku na rzecz Z. Z. w 
roku bieżącym. 
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na meczu Czarni -- Pogoń 1:0 


Czarni: Kasprzak; Chmielowski, | dzić, że jeśli gra miała .przynieść|wet do pustej bramki. Jasnym pun 
zwycięzcę i zwyciężonego, to suk-, ktem był Kasprzak, który dopiero 


ces należał się bardziej Czarnym. 

Lepszą swą postawę mieli zwy- 
cięzcy do zawdzięczenia w znacz- 
nej mierze wcale dobrej grze po- 
mocy, w której pierwsze skrzypce 
dzierżył Amirowicz, sprawujący 
niejako funkcję kierownika „cało- 
ści". On był też przedewszystkiem 
inicjatorem  akcyj ofensywnych, 
Witkowski bowiem, grający na 
środku napadu, nie bardzo umiał za 
stąpiś Reymana. Również boczni 
pomocnicy Czarnych wywiązywa- 
li się dobrzę ze swego zadania, tem- 
bardziej, że Pogoń na upartego for- 
sowała jedynie jedną stronę. Obro- 
na Olejniczak — Chmielowski *z 
wiatrem grała bez zarzutu, po 
przerwie zdarzały się kiksy. Atak 
itym razem ograniczał się jedynie 
do solowych popisów lewej strony, 
która zdobywała się też od czasu 
do czasu na płynniejsze akcje. Cał- 
kowicie zawodziła natomiast pra- 
wa strona, również dobry strzał na 
leżał do rzadkości, nie trafiano na- 


w ostatnich minutach był bardziej 
zatrudniony. 


Pogoń grając od pierwszej chwili | byli już silnie wyczerpani, a po dru- 


przeciw wiatrowi, robiła fatalne 
wrażenie. Zmiana boiska niewiele 
pomogła, gdyż po pierwsze gracze 


Przy sterze i wiośle 


Mistrzowski Klub Wfoślarski po se- 
zonie. W ub” tygodniu odbyło się w 
Poznaniu walne zebranie Klubu Wio- 
ślarskiego 04, na którem prezes p. Sto- 
pa skladal sprawozdanie z. działalno- 
ści klubu, kreśląc w barwnych słowach 
wspaniałe sukcesy, jakie K. W. 04 od- 
niósł w kraju i zagranicą. Cyirowo bio 
rąc Klub Wioślarski z roku 1904 wy- 
grał 26 biegów, w tem 1 mistrzostwo 
Europy, 4 mistrzostwa Polski, 2 biegi 
na regatach międzynarodowych w 
Ambtwerpji. Z nagród zdobytych najcen 
niejszy jest puhar Pana Prezydenta 
Rzplitej, piękna jest nagroda Lloydu 
bydgoskiego, srebrny  puhar prezesa 
PZTW Józefa Radwama; zagraniczną 
zdobyczą „czwartaków* są 2 wspania- 
łe puhary belgijskie, ufundowane z o- 
kazji „Stulecia niepodległości Belgji*. 
Wszystkie wspomniane nagrody prze- 
szły na własność Klubu. ` 


W roku obecnym, który jest 26-ym ro- 
kiem istnienia, odniósł Klub ogółem 26 
zwycięstw. W punktacji prowadzi 04 
bezapelacyjnie 600 punktami, t. i. wię- 
cej, niż wszystkie inne kluby posiadają 
razem punktów. Trener klubu Rein- 
hardt został zaangażowany na dalsze 
2 lata, do Olimpiady. 

Długodystansowy wyścig wioślarski 
ósemek o puhar, ufundowany przez 
redakcję „Sportu Wodnego“, odbył się 
na Wiśle podczas ulewnego deszczu. 
Trasa wyścigu długości 5500 mtr., pro 
wadziła z przystani Klubu Sportowego 
Żolibórz (na Żoliborzu) do przystani 
klubu Syrena w Czerniakowie. Starto- 
wato ogółem 5 osad wyłącznie z War- 
szawy. Zwyciężyła osada Syreny w 
czasie 27:27.4 sek., 2) A. Z. S.—27:42, 
3) Warsz. Tow. Wioślarskie—29:03.1. 
4) Wisła — 29:19.8, 5) Wojsk. Klub 
Wioślarski — 29:33.5. 


gie wogóle nie umieli się zdobyć 
na celową kombinacyjną grę. 
Beznadziejnie prezentował się 
napad. Staba forma Maurera, który 
wyszedł zresztą na boisko wprost 
z łóżka po silnej anginie, odbiła się 
też ujemnie na Szabakiewiczu tak, 
że w rezultacie lewa strona nie do- 
chodziła wcale do głosu. A ponie- 


waż i trójka Środkowa nie umiała, 


Nr. RT 


inut chaosu i bezhołowia 


* 


simemu wiatrowi, tracąc z miejsca 
piłkę na rzecz Czarnych. Serja au= 
tów kończy się rogiem przeciw Po- 
goni niewykorzystanym. Czarni, 
mając w wietrze silnego sprzymie- 
rzeńca, są ustawicznie w ołensy= 
wie, spychając Pogoń na własne 
połe. 

Sporadyczne kontrataki gospo- 
darzy nie dają rezultatów. W 17-ej 
minucie kiks obrony Pogoni powo- 


się zdobyć na jaką taką grę. więc | duje rzut z rogu. Drzymała bije i 
też zapędy ofensywne gospodarzy | piłka długim łukiem wsparta w O- 
ograniczały się prawie wyłącznie | statniej chwili wiatrem, przechodzi 
do forsowania Prasa, który nie u-! ponad Albańskim do siatki. 


miał sobie dać rady z pilnującym 
go uważnie Piłatem. 

Hanke grał tym razem słabo, ró- 
wnież Kuchar miał wiele niejasnych 
momentów. Utrzymanie Ostrow- 
skiego mie należało do rzeczy naj- 
trudniejszych, to też Deutschman 
wypadł stosunkowo lepiej. Obrona 
grała przed przerwą bardzo niewy 
raźnie, po zmianie przyszła do sie- 
bie i skutecznie 
Albański odpowiedział zadaniu. 

Grę rozpoczyna Pogoń przeciw | 


WIELKIE 


„ŁU 


WYCIĘSTWO 


k R 


Pierwszy do Morza Polskiego 
(do Gdyni) 


przybył Olecki Wiktor na rowerze 


„ŁUCZNIK” 


W ogółnej klasyfikacji w pierw- 
szej piętnastce przybyli na ro- 


„ŁUCZNIK” 


OLECKI WIKTOR 


werach 


FRÓSS 


JAKÓB 


WEJGERT ZYGMUNT===— 


LIPIŃSKI JERZY 


interwenjowała. | dziej, że Czarni 


at ZZO 


jna meczu Ł. T. S 


Od tej chwili przewaga gości jest 
jeszcze bardziej widoczna, dopiero 
na dziesięć minut przed pauzą Po 
goń uwalnia się z uścisków i prze- 
prowadza pierwsze bardziej skoor 
CNA akcie, jednak bez skut- 

u. 

Po przerwie sytuacja się zmie- 
nia. Pogoń, mając wsparcie w wie- 
trze, jest stroną atakującą, tembar= 
grają widocznie 
na utrzymanie wyniku, fabrykując 
aut za autem, względnie wykopu- 
jąc piłkę poza parkan, w czem ce- 
tuje Piłat. Mimo wysiłków Pogoń 
nie jest w stanie zmienić wyniku, 
temrbardziej, że gra słabo, również 
Czarni nie umłeją wykorzystać 
sporadycznych wypadów, to też im 
bliżej ku końcowi, gra staje się 0- 
strzejsza. by w ostatnich 15-tu mi- 
nutach przybrać chwilami brutalny 
charakter. Pod tym względem 
współzawodniczą skutecznie. Zim- 
mer i Piłat, znajdując zresztą i w 
mnych graczach  nienajgorszych 
sekundantów. Próba rewanżu 
Deutschmana, po gwiździe za foul 
Ozaista. kończy się wykluczeniem 
gracza Pogoni z boiska. Wszystko 
to jednak nie zmienia sytuacji ł 
6l-szy mecz odwiecznych rywali 
kończy się dwunastem z rzędu zwy. 
cięstwem Czarnych. 

Sędziował obiektywnie i dobrze 
„ Wardęszkiewicz. Widzów około 
000. 


ag) 


Piłka nożna 


Zixnorowanie 10-lecia L.Z.0.P.N-u 
przez P.Z.P.N. Ligę i pokrewne związ- 
ki, wywołało we Lwowie bardzo nie- 
miłe wrażenie. Jedynie P.K.S. uważał 
za stosowne złożyć oficjalnie życzenia 
przez specjalnego wysłannika por. De- 
cowskiego. 

Radca Christelbauer odznaczony zo- 
stał również dyplomem honorowym 
L.Z.0.P.N=1 Nazwisko długoletniego 
prezesa przedwojennego P.Z.P.N=u Z0- 
stało w óśtatniem sprawozdaniu omył= 
kowo opuszczone. 

Zamiast upominków z okazji! Jubile- 
uszu L.Z.0.P.N-u, złożyło podkoleglum 
sędziów w Stanisławowie, stanisławo+ 
wskię kluby sport. Rewera i Stanisław 
wowia po zł. 50 na odbudowę trybu- 
ny Czarnych. 

Drużyny piłkarskie łódkich klubów 
fabrycznych zostaną w przyszłym 5e- 
zonie poważnie wzmocnione przez czo 
towych graczy A-klasowych. Przebąs 
kuja o zmianie barw Stolarskiego. Szul 
ca 1 Michalskiego. Pierwszy skłania 
się ku .„Widzewskiej Manufakturze". 
dwal ini ku, Ziednoczonvm. 

Wünsche (Ł. T. S. G.) został ukara- 
ny dyskwalifikacją 2 miesięcy z za» 
wieszeniem na 6 miesięcy za brutalną 
grę | umyślne kopnięcie przeciwnika 
G. — Wisła w dn. 
21 września r. b. 

Mitusiński (Cracovia) został ukatrae 
ny tygodniową dyskwalifikacją na+*©* 
strą gre na meczu Garbarnia — Cra- 
covia w dn. 21 wrzęśnia T. b. 

Wilczkiewicz (Garbarnia) _ został 
zdyskwaliiikowany na przeciąg 2 mie- 
sięcy z zawieszeniem na pół roku za 
niebezpieczną grę na meczu Garbar= 
nia — Cracovia w dn. 21 września r.b. 

Luxenburg (Warszawianka) otrzy» 
mał surową nagane za ostrą grę na 
meczu Legia — Warszawianka w dn. 
20 września r. b. 

Sprawa meczu Warta—Ruch, przere 
wanego na 18 minut przed końcem dn. 
17 sierpnia w Królewskiej Hucie, bę» 
dzie rozstrzygnięta na zebraniu za» 
rządu głównego Lecii. 
a TE 


W okręgu lwowskim toczą się już 
od dwu tygodni- finałowe rozgrywki o 
wejście do klasy A. Nte obeszło się 
przytem baz nieoczekiwanego Incydem- 
tu Oto w ostatnie chwili okazało się, 
że. desygnowany jako" finalista grupy 
przemyskiej. Ruch nie ma ku temu lesz 
cze uprawnień, gdyż nie uporał się jesz 
cze z Kadima rzeszowska. Od wyniku 
rozgrywki tel zależy zatem. która z 
driiżyn wejdzie jako czwarta do grupy 
fmałowej. złożonej dotuchczas z Soko- 
ła II (Lwów). Hakoahu (Stanisławów) 
| ZTSG (Drohobycz W chwili obecnej 
prowadzi Sokół [I dwoma punktami. 

Hakoah i ŻTSQG maia po lednym punk 
cle przyczem stanisławowiamie remiso 
wali z a przegrali z drużyną 
lwowska Wynik ostateczny nie test 


przesądzony, gdyż okazuje sle, że pro- 
winajonalne zespoły nie dadzą sie tak 
łatwo zepchnąć na dalszy plan. 
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Nr. 8) 


wisła zwycięża Cracovie 1:0 


PRZEGLAD SPORTOWY 


Równa klasa przeciwników. Niewykorzystany napór gospodarzy. Szperling i Koźmian najlepsi na boisku 


Wisła: Koźmin; Pychowski, 
Kotlarczyk Il; Bajorek, Kotlar- 
czy I, Pachner; Adamek, Czu- 
łak, Reyman, Kisieliński, Balcer. 

Cracovia: Otfinowski; Laso- 
ta, Zastawniak, Seichter, Chru- 
ściński, Hysiak; Kubiński, Mitu- 
siński, Gintel, Kossok, Sperling. 

Historyczne derby krakow- 
skie nie straciły —mimo ich dwu 
krotnego corocznie powtarzania 
— nic na swej aktualności. Zain- 
teresowanie ostatniemi zawoda- 
mi było tem większe, że żadnej 
z drużyn nie można było przypi 
sać szans faworyta. Okazana bo 
wiem ostatnio forma wykazywa- 
ła równorzędność sił, co zresztą 
przebieg zawodów potwierdził. 

Zwycięstwo Wisły było o tyle 
szczęśliwe, że w drugiej połowie 
cały szereg bardzo groźnych a- 
taków, jak też długi okres prze- 
siadywania Cracovii pod bram- 
ką przeciwnika, nie doprowadził 
do żadnego rezultatu. Prawdzi- 
wym bohaterem tego okresu był 
Koźmian, który poprostu dwoił 
się i troił. 

Okres przewagi Cracovii był 
jednak  charakterystyczny dla 
obu drużyn. Cracovia kombino- 


się na połowie Wisły, strzelała 
nawet dużo, ale obok tego zatra- 
cała cały szereg najlepszych. pi- 
łe, bądź to przez spóźnienie się, 
bądź też przez przesadne kombi 
nowanie lub dribblingi Kossoka. 

Zupełnie inną była Wisła. Nie 
dbając zbyt wiele o piękność 
kombinacyjną, obrona i pomoc 
wkraczały energicznie, przery- 
wając pociągnięcia przeciwnika, 
lub też — w chwilach najgroź- 
niejszych — skupiając się pod 
swą bramką. 

Wisła była też drużyną więcej 
zwartą i jednolitą, zachowała 
większy spokój i te walory Wy- 
starczyły do uzyskania bramki | 
do utrzymamia tak cennego wye 
niku. 

Jak zaznaczaliśmy, Cracovia 
była przeciwnikiem  równo-| 
rzędnym, lecz (prócz popełnia- 
nia zaznaczonych błędów) nie 
maiaia Szczęścia. Z przebicgu .bo= 
wiem zawodów, wyniknąć rów- 
nie mogło i jej zwycięstwo. W a- 
taku jednak często się nie kłeiło. 
Kossok, energicznie r Sitk af 
był tym razem ofiarniejszy, nie 
znalazł jednak łączności z prawą 
stroną. Natomiast do perfekcji 
dostosowywał się Gintel. Po pra 
wej stronie zgranie się już rwa-| 
ło. Wprawdzie Mitusiński odzna! 
czał się jak zwykle mrówczą 
pracowitością i zaciętością. lecz 
okazuje on braki we współgra: | 
niu, zaś- skontuzjowany  Kubiń- 
ski, statystował po pauzie nie mo 
gac atakom nadażyć. 

Osobna wzmianka należy się 
Sperlingowi. Jego obecna forma 
jest tak znakomita. że na pozycji 
skrzydłowego nie prędko znaj- 
dzie się dla niego konkurent. 

W pomocy na pierwszy plan 
wybijał się Chruściński, prąc 
wraz z atakiem całą siłą na- 
przód. Seichter był głównie po- 
inocnikiem defensywnym. a wy- 
wiązał się że swego zadania do| 
brze, unieruchomiwszy komplet- | 
mie Balcera. Natomiast nader | 
słabym *był tym .razem Mysiak, | 
tracąc często piłkę i podając nie- 
ciekawie. | 

Obrona po słabej pierwszej po 
łowie, rozegrała się po pauzie i 
w tym okresie był Zastawniak 
graczem bez zarzutu. Otfinowski 
nie miał wiele do roboty. Przy | 
cokolwiek zwiększonej szybko- 
ści w wybiegu, byłby obronił u- 
traconą bramkę. 

W ataku Wisły spokojnie i ce 


Turniej trójkowy o mistrzostwo W. | 
O. Z. G. S.. rozpoczął się w środę 24 | 
września, Do turnieju w kl. A zgłosiło 
się 8 drużyn: AZS, XVI W. D. H. Po- | 
lonia i YMCA. Walka jak I w latach 
poprzednich toczyła się między Po- 
lonią i AZS-em, ponieważ YMCA I| 
przewrała jeszcze we wstępnych roz- 
zrywkach z właściwą pierwszą trójką 
AZS — AŻS-em II 14:30 (jedno z cie- 
kawszych spotkań turnieju). W finalę, | 


który się odbył w środę 1 października 
grały — Polonja w składzie: Jaworski, 
Opbuchowicz, Zgliński przeciw trójce 
AZS: Lutz, Olszewski, Wirszyłło. Po 
b. ładnej grze zwycięstwo odniosła 
trójka Połonli zupełnie zasłużenie. 
AZS. grał nierówne. W końcu pierw= 
szej partji zagrał wprost wspaniale 
Z sytuacji wprost Dbeznadzięjnej, bo 
z 4:14 wychodząc 10:15. W drugiej 
partji jednak słabnie i nie przeciwsta- 
wiając się skutecznie dobrej grze Po- 
ionji przegrywa 15:1ł. Ogólny wynik | 
finału 30:21 dla Połonji. Wyróżnili się 
Zgliński i Olszewski. Sędzia p. Kapal- 
ka. 


| zachowała się 
jt, i | niemieckich. 
ała pięknie, potrafiła utrzymać | kiedy należało. 


lowo prowadzonym przez Rey- 
mana, najenergiczniejszy okazał 
[się Kisieliński i dzięki jego sta- 
| nowczości uzyskała Wisła jedy- 
|ną bramkę dnia. Równie dobry 
był Czulak. Forma Adamka 
idzie ku górze, natomiast Balcer, 
u którego widoczny jest brak tre ies AA ARŻO TIE 
ningu, niczego x pokazał. OG jakie formy REA wspól- 
W pomocy najlepszym był Ba praca z klubami oparta na chęci służe- 


jorek, wykazujący pierwszorzęd 


bu gen. d-ra Roupperta | 


nictwu naszemu za „bełinteresowną i 
Świetnie przeprowadzoną propagande“ 


wet Kotlarczyka I, który jeszcze 


ną grę głową i zaciemniając na-| do swej pierwotnej formy nie po 


Legja warszawska w liście z dnia 26! niu wspólnej idei i współżyciu sporto- 
ub. m. podpisanym przez prezesa klu-! 
sekretarza! 
(podpis nieczytelny) dzigkuje „wydaw- 


wem. ' 

Gdzieindziej bywa inaczej.. W Kra- 
kowie czołowy klub odmawia lezity- 
macli sprawozdawczej przedstawicielo 
wi tego samego pisma... 

Garbarnia — Makabl 4:0. Zawody 
towarzyskie zakończone pewnem zwy 
cięstwem ligowców. 


wrócił. Pachner nie stał wpraw- 
dzie na poziomie swych towarzy 
szy, występ jego wypadł jednak 
nie najgorzej. W obronie lepszy 
był Pychowski, o Koźmianie mó 
wiliśmy już na wstępie. 


Gra rozpoczyna się odrazu w 
ostrem tempie i pierwsza minu- 
ta przynosi rzut wolny dla Wis- 
ły, ostro strzelony przez Reyma- 
na, lecz obroniony przez Otfi- 
nowskiego. Dwa rzuty wolne 


Ciężkie zawody niedzielne pro| bije Kossok, pierwszy zbyt lek- 


wadził p. Gulicz, rehabiłutując 
się za swój poprzedni, niezbyt 
fortunny, występ. 


Bokserzy Warty biją Niemców 14:2 


Drużyna piąściarzy z Goerlitz przegrywa w Poznaniu 


Mistrz drużynowy Polski rozpoczął | Wszystkie wyniki były jednogłośne, 
sezon spotkaniem międzynarodowem z ' co jest znamieńnym a rzadkim w bo- 
niemiecką drużyną „Athen“ ze Zgorze | ksie wypadkiem. 
lic (Görlitz) Zawody zakończyły się Sędziował w ringu p. Kolasiński i 
wysokiem zwycięstwem Warty w sto- | zadowolił wszystkich. na punkty: En- 
sunku 14:2. Jedyne dwa punkty od- | kelmann (Liegnitz) i Suszczyński (Po- 
dał eksmistrz Polski Wiśniewski. Jak- | znań). 
kolwiek Niemcy nie przedstawiali wy- i 
sokowartościowego przeciwnika, to! Waga musza: Stenzel (A.) — Wol- 
jednak waski były bardzo zaciekłe i; niakowski (W.). o Wolniakowski ma 
dały widzom wiele emocyj, ponieważ ; świetną pracę nóg. czem uniemożliwia 
zawodnicy niemieccy braki tectmicz- | poprostu wszelką akcję Stenzla. A że 
ne nadrabiali siłą fizyczną, pod tym | przytem dobrze operuje lewą, którą 
względem prezentując się doskonale. | wydatnie wspomaga prawy sierpowy, 
Na meczu tym Forlański miał 50| więc Polak odnosi wysokie zwycię- 
mecz w barwach Warty. Zawody od-| stwo na punkty.. Jedynie niezwykła 
były się w doszczętnie wypełnionej | twardość Stenzla ratuje go przed K. O. 
Sali kina „Metropolis“. Publiczność | Waga kogucia: Trogisch (A.) 
lojałnie wobec gości | Forański W.). Forlański bezsprzecznie 
aplaudując ich zawsze, |jęgt nie w formie, przedewszystkiem 
ucierpiała jego technika defenzywna, 
jednakowoż przez stały atak zebrał po 
trzebne do zwycięstwa punkty. 


Wyniki: 


Waga piórkowa: Wiirsig (A.) — 
Warecki (W.) Warecki miał swój 
jdzień, walczył bardzo skutecznie; 


| przeciwnik jego, nadużywał swej bar- 
| dzo dobrej gry nóg. Warecki praco- 
{wal wspaniałemi serjami i zwyciężył 


| Konierencja związków 
hokejowego, narciarskiego t łyżwiar- 
| skiego odbędzie się dn. 1 2b. m. w Ka 
towicach. Na konferencji tej uzgod- 
niania zostanie kalendarz zawodów ji 


|program prac, związanych z hokefo- 


wemi mistrzostwami Świata w 'Kry- 
nicy (1—8 lutego r. 1931). 
W meczu Polo o nagrodę Prezydenta 


MARTYNA I SZCZEPANIAK 
w akcji przy 40-stopniowei temperatu- 


rze, nieochłodzonej nawet deszczem. 


na punkty. J 
Waga lekka: Kriegel (A.) — Anioła 
(W.). Anioła poprawia się z meczu na 


M Brak mu jeszcze wyrobienia 
ciosów. Zwycięstwo Anioły było w 
każdej fazie walki pewne. 

Waga półśrednia: Schultze (A) — 
Arski (W.) Najpiękniejsza walka dnia, 
Schulze, który remisował ze znanym 
ogólnie Czechem Nekolnym, był groź- 
nym przeciwnikiem mistrza Polski. 
Pierwsze dwa starcia wykazały bar- 
dzo nieznaczną przewagę Polaka, do- 
piero w trzecim celnym prawym po 
syła Arski swego przeciwnika dwu- 
krotnie do „3* i e na deski. Zwy- 
cięża Arski na punkty. 

É Fiebig (A.) — Maj- 
chrzycki (W.). Majchrzycki w pierw- 
szym starciu specjalnie bombarduje 
celnymi ciosami słabe punkty Fiebiga. 
Drugie jest bardzo krytyczne dla Nie- 
mca. musi on aż 6 razy szukać wypo- 
czynku na deskach ringu. Walka koń- 
czy się wysokiem zwycięstwem Maj- 
chrzyckieko. 

Waga półciężka: Ertinghausen (A.) 
— Wiśniewski (W.). Pierwsze starcie 
wygląda wprost dramatycznie dla Wi- 


Waga średnia: 


a 
zimowych 


Rzplitej zwyciężyła w Poznaniu „ekipa 
św. Jerzego, wskładzie: gen. Socha- 
czewski, mjr. Cendrowski., por. Dąb- 
ski-Nelirtich, Sochaczewski. _ biiąc 
ekipę 15 p. ułanów w stosunku 5:4. Wal 


ka była niezwykle zacięta przy zu- 
pełnie równych siłach, W zawodach 
elita, graczy-jeżźdźców | 


| wzięła udział 
wielkopolskich. 


| śniewskiego. który otrzymuje 


| szewski (W.). 


na początku mocny cios, osłabia- 
jący go wyraźnie. Polak szybko o- 
trząsa się jednak, tak, że w następ- 
nej rundzie utrzymuje tylko walkę na 
równi, by ostatnią rundę wygrać fini- 
szem. Przewaga Niemca w pierwszym 
starciu decyduje o zwycięstwie. 


Waga ciężka: Lohr (A.) Toma- 
Tomaszewski prowadzi 
we wszystkich starciach dzięki dokla- 
dniejszym ciosem. w trzecim  strcie 
jest Lohr „groggy“, ratuje się od k. o. 
trzymaniem. Tomaszewskiemu brak 
jeszcze rutyny ringowej. Zwycięża 


na punkty Tomaszewski. 


PRASA SZWEDZKA 


robiła dużę oczy ze zdumienia, że pol- 


ska piłka nożna stoi tak wysoko. 


Warta bije Ł.K.S. 3:1 


Ł. K. S.: Jegorow—Cyll, Radom | warunkach nie miały cech 


ski — Pezza, Trzmiel, Jasiński — 
Stollenwerk, Król, Tadeusiewicz, 
Feja, Durka. 

Warta: Konieczny — Śmiglarz, 
Flieger, — Prykuski,. Wojciechów. 
ski, Horążak — Radojewski, Knio- | 
ła, Scherfke-ll, Staliński, Andrze- 
jewski. 

Boisko Warty przedstawiało w 
niedzielę jedną wielką kałużę błota, | 
ło też zawody rozegrane w takich ; przegraną, nawet mimo osłabione- 
| go składu ME A > 

| Pierwsza bramka pada w m. 
Raid KALEEN NĄ |dla Warty, samobójcza 
na trasie Warszawa — Geyna | Strzelona przez obrońcę ŁKS-u Ra- 

W czwartek 2 b. m. zakończono raid | jomskiego. Piłka źle podana bram 
2 dywizji kawalerji na przestrzeni 
Warszawa — Gdynia. Trasa 520 kim. 
została pokryta w czasie 120 godzin, | 
przyczem ostatnie 68 klm. jeżdźcy prze i 
byli w ciągu 4 godzin. Z Warszawy 
wystartowało 34 jeźdźców, z tego 28 
przybyło w stanie zupełnie dobrym. © 
koni odpadło w drodze z powodu oku- 
lenia. Po przybyciu do Gdyni po upły- 
wie-24 godzin odbyto próbę tych ko- 
ni, które przeszły przepisaną prze- 
strzeń w ciągu wyznaczonego Czasu. 
Próba odbyła się na przestrzeni 3 tys. 
metrów z przeszkodami 1 metrowej 
wysokości | 2 mtr. 50 ctm. szerokości, 

ikacii i widualnej zwy-| wego. i | ; 
E RE (1 p. strzei.| Bezplanowa latanina i Konan TA 
kon.) na koniu Mikado, 2) por. Mo- trwała przez całą pierw izt A 
krzycki Zbigniew (na Piwolo), 3) rtm. | gry, częściej sle pda zis m ih e 
ta. 4) Koh A w i ha A. AGE rA Ee E ir. świetna for- 
a, por. Lewandowicz 4 p. S. K. à Ą 

i : ń 5|ma Domańskiego nie pozwala na zdo 
koniu Mandoy, 5) por. Smoleński m R, 

Po zmianie stron zaznacza się pew- 
ne zmęczenie w drużynie Warszawian 
i Ruch uzyskuje zdecydowaną prze 


graczy. O kombinacji, lub jakiejś 
celowej akcji mowy być nie mogło. 
Technicznie lepszej MVarcie przeł 


szczęściu mogli nawet uzyskać wy 
nik remisowy, lecz tylko przy 
|szczęściu i niedzielnych warun- 
i kach, na suchym bowiem terenie 


Warszawianka w pełnym składzie, 
Ruch z rszerwowym środkiem ataku; 
| sedzia p. Rutkowski z Krakowa. 

Z powodu fatalnych warunków at- 
|mosferycznych, nie było możliwęm 
| rozwinąć gry normalnej i to usprawie- 
dliwia nieco obie drużyny; jednako- 
woż gra zaprodukowana przez oba ze- 
społy, była bardzo mierna i zupełnie 
nie zasługiwała na miano meczu ligo- 


pułk uł. na koniu Hela. 


8-ej minucie zdobywa Sobota z 


Nagrody sportowe 
Wytworne upominki 


poleca w wielkim wyborze 


Magazyn Wykwintnej Galanterji 


„ALEKSANDER" 


Warszawa, Nowy-Swiat 41 


DUŻY ZYSK 


przy zadowoleniu klijenta 
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-< party, sanki, łuki 
wyrobu 


PODLASKIEJ- WYTWÓRNI SAMOLOTÓW $. A. 
w Białej Podlaskiej 
BIURO SPRZEDAŻY Parafiński 
Fabry<a wyrobów skórz*nvch i arty- 
kułów sportowych Mraków, 
Skrytka 146 


Katalogi i cenniki gratis 


jednak | 


podarzy utrzymuje się do pauzy. 
Po'przerwie gra się ożywia I pa- 


czerwoni” * wielka amit Pierwsza jest dziełem Knioły w 9 


|pie 2 dalsze bramki dla Warty. 
ciwstąwili 1 t 
bicję fofiarność I przy większem m. po "centrze "Andrzejewskiego; 


fdruga z pysznego strzału Staliń- 
skiego w 2 m. później. 

Wynik ten utrzymuje się przez 
dłuższy czas, dopiero bowiem w 


kuckiego, który skierował piłkę do 
| własnej siatki obok wybiegającego 
Koniecznego. W 40 m. i 43 m. ło- 
dzianie nie wykorzystują „muro- 
wanych* niemal sytuacji podbram- 


Ruch — Warszawianka 2:1 


przeboju pierwszy punkt dla swych 
barw. Nieliczne próby gości ujęcia ini- 
cjatywy w swe ręce spełzają na ni- 
czem i Ruch gniecie w dalszym ciągu. 
Stałe zamieszanie  podbramkowe 
przed świątynią Domańskiego daje o- 
statecznie w 36-ej minucie okazję Ka- 
łuży do popisania się piękną główka— 
jedyne przytomne zagranie — i zdo- 
bycia drugiego punktu dla Ruchu. 
Odtąd gra toczy się ospale. Gospo- 
darze, mimo przewagi, nie próbują dal 
szych sukcesów i ograniczają się ra- 
czej do defenzywy. Warszawianie gra 


i właściwie przypadkowy przebój i do 
bry bieg Jankowskiego przynosi 
ściom pierwszy i jedyny punkt. 

Od tej chwili gra ponownie się o- 
żywia, ale pozostaje nadal pod zna- 
kiem niewykorzystanej -przewagi go- 
spodarzy. Do gwizdka końcowego nic 
w rezultacie się nie zmienia. 


go- 


„gry“, | karzowi, wyślizguje mu się z rąk i| kowych i na tem kończy się ten nie 
lecz tylko heroicznego wysiłku 22! wpada w siatkę. Stan 1:0:dla gos- | zbyt ciekawy mecz, obfitujący je- 


dnak w humorystyczne momenty, 
zwłaszcza po pauzie, gdy niektórzy 
gracze podobni byli raczej do mu- 


rzynów. 3 
d Wyszczególniać =kegoś specjal- 
| nie— niepodobna. Wszyscy byli 

bohaterami, gdyż  bohaterstwem 


było grać na tem błocie. Sędziował 
bez zarzutu kpt. Baran. Publiczno- 


musieliby się zadowolić wysoką 35 m., „czerwoni“ uzyskują hono- | ści. około 2000. 
|rową bramkę przy pomocy Przy- | 


Kiusy żydowskie 


walczą o pierwszeństwo 

Dwudniowe zawody lekkoatletycz- 
ne rozegrane w Warszawie, zgroma- 
dziły na boisku Polonji najlepszych 
lekkoatletów żydowskich z całe! Pol- 
ski. Wśród zawodników na pierwszy 
plan wybił się Libteidt II. Wśród za- 
wodniczek wszechstronna Freiwaldów- 
na (Makabi. Kraków) zalela 5 pier- 
wszych miejsc i tem samem  zadecy- 
dhowała o zwycięstwie Makabi krakow- 
skiej. Wyniki osiągnięte na zawodach 


nemimo fatalnych warunków atmosfe- 


rycznych należą do klasy Średniej poł 
skiej lekkiej atletyki. 


W ogólnej punktacji zwyciężyła Ma, 


kabi krakowska 60 pkt. przed Makabi 
warszawską 53 pkt. i Żassem W-wa 
23 pkt. Ufundowany puhar „Nowego 
Dziennika“ (Kraków) dla najlepszego 
żydowskiego klubu lekkoatletycznego 
w Polsce zdobyła po raz drugi Makabi 
krakowska. 

Doroczny bieg naprzełaj w Łazien- 
kach. organizowany przez stołeczny 
Ośrodek W. F. na dystansie 3000 mtr. 
zgromadził na starcie 43 zawodników. 
Pierwszy przybył do mety Stanie- 


wicz (Legia) w czasie 12 min. 43 sek. | 


Wszyscy inni zawodnicy zmylili tra- 
sę (!). Bieg zostanie powtórzony w 
dniu 12 b. m. 


ko, drugi zaś przenosi. Pierwszy 
ładniejszy atak całej linji Cra- 
covii przynosi siódma minuta, 
atak ten kończy się jednak strza 
łem Kubińskiego w aut. Po błę- 
dzie Mysiaka piłkę dostaje Ki- 
sieliński, podaje Czulakowi, któ- 
rego ostry strzał przechodzi tuż 


| nad poprzeczką. Następna minu- 
zaraz | ta przynosi 


pierwszy róg dla 
Wisły, wyłapany przez Otiinow 
skiego. Po błędzie Zastawniaka 
dostaje piłkę Adamek ciągnąc 
samotnie pod bramkę, w ostatniej 
jednak chwili potyka się i Mysiak 
ratuje. Wisła gra spokojniej, Cra 
covia więcej nerwowo. W. 14 
minucie po wykopie Otfinowskie 
go zabiera piłkę Czulak wypu- 
szczając Adamkowi na skrzydło. 
Do jego centry wylatuje Otfinow 
ski, lecz Kisieliński jest szybszy 
i wybija mu piłkę prawie z rąk, 
*strzelając decydującą bramkę. 

Niebezpieczny przebój Sperlin 
ga kończy się ostrym strzałem 
Mitusińskiego z paru metrów, 
lecz Koźmin broni w pięknym 
Stylu. Równie groźną sytuację 
po centrze Sperlinga broni Kotlar 
czyk, zaś następną Koźmin na 
róg, również przez niego pięścią 
wybity. Koźmin ma świetny ©- 
kres, broniąc również celny 
strzał znienacka oddany przez 
Chruścińskiego. 

Drużyny wyczerpane ostrymi 
atakami, zwalniają tempo, tak że 
do pauzy poza rogiem dla Cra- 
covfi nic ciekawego. 

Początkowe minuty po przer= 
wie przynoszą.. Wiśle  serję 
trzech rzutów rożnych, poczem 
bajeczny przebój  Sperlinga 
przez połowę boiska, podanie do 
Kossaka, któremu jednak trzech 
graczy przeszkadza. Kontratak 
przynosi znów Wiśle róg w 10 
minucie, poczem następuje stały 

| okres przewagi Cracovii, przer= 
wany-w 16 minucie dalszym ro" 
giem dla Wisły i tylko czasowe 
mi przebojami linji ataku. Centre 
Sperlinga wyłapuje Koźmin, po- 
czem Sperling, po  kiwnięciu 
czterech przeciwników, przebija 
się i strzela. Sperling ma okres 
najpiękniejszej gry, ale równie 
pięknie broni Koźmin. 

Zwolennicy Cracovii domaga- 
ją się okrzykami upragnionej 
bramki dopingując graczy, co 
| wywiera jednak ten skutek, że 
| dżentelmeńska dotychczas gra, 
przybiera charakter coraz bru- 
talniejszy, Wolny za foul Kotlar 
czyka przenosi Mitusiński, na= 
.Stępny rzut wolny, wypuszcza 
| Koźmin- z rąk, zdenerwowanie 
rośnie, lecz Cracovii nie się nie 
udaje. Wisła skupia obronę pod 
swoją bramkę. Strzały pomocni- 
ków (Seichter) również nie po- 
magają. Kontratak Wisły ratu- 
ije niepotrzebnie Mysiak na 
róg, po którym piłkę dostaje Ku- 
biński, będąc sam pod bramką. 
| W ostatniej chwili broni jednak 
| Kotlarczyk. Następuje. groźne 
| zamieszanie pod bramką Wisły, 
lecz w końcu piłka szczęśliwie 
| dostaje się Koźmianowi, który 
również łapie po rzucie wolnym 


SŘ piłkę na samej linji bramkowej. 


00 POLWIÈKU BOWSZECHKIE 
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Teoria. Praktyczne wiadomości dla kierowców 


Informacje i zapisy godz. 10—2 i 417 PP. 


| PLACE koło JABŁONNY 
| od 36 groszy 


przy samej stacji kolejowej Wieliszew. Okolica malownicza, wybitnie 
sucha, lasy sosnowe — w pobliżu rzeka. kąpielisko, jezioro, plaża, etc. 
„Informuje w niedziele | święta na miejscu — w Wieliszawie. Wiado- 

mość: Królewska 31 m. 31. tel. 258-75, R m A 


" GARAŻE 


Sienna 63. 


| Bezowocne ataki Cracovii pro- 
,wadzą w ostatnich 2 minutach 
| do jej zrezygnowania, a tem sa- 
TW do wyrównania gry. 
Widzów około 8.000. 

NN 
| W dorocznym „Dniu W. O. Z. P. N.“ 
| rozegrano w Warszawie szereg spot- 
kań na dochód Warsz. Okr. Zw. Piłki 
Nożnej. Najważniejszym punktem pro 
gramu był tradycyjny mecz pomiędzy 
reprezentacją A-klasowych klubów 
polskich, a reprezentacją klubów ży- 
dowskich. Składy drużyn — jak zwy- 
kle w takich wypadkach — zostały 
sklecone w ostatniej chwili. A więc 
drużyna polska opierała się na szkie- 
lecie Marymontu, wzmocnionym Ka- 
czanowskim z Polonii i 2 graczami 
Ruchu. Reprezentacja żydowska skła- 
RNE z graczy Gwiazdy, Makabi ł 
-U. 

Zwycięstwo odniosła drużyna polska 
w nieznacznym stosunku 3:2 (1:0). 
Obie drużyny grały zupełnie bez am- 
bicji, technicznie i taktycznie górował 
jednak zespół żydowski. Bramki zdo- 


N 
> 


byli: dla teamu polskiego Kaczanow- _ 


ski (2) i Mielczarek, a dla pokonanych 
obie bramh! strzelił Lerner I. Zawody 
prowadził p. Miron. Widzów zebrało 
się okołą 2500. f 

Na innych boiskach rozegrano me- 
eze Barkochba — Hakoah z wynikiem 
12:1 (1:0). Żar — Potewa 3:ł i Sam- 


poma 


nia na dochód W. Q. Z. P. N 


son = Sarmata 5:3 Wszystkie spotka. 
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w 
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Nr. 81 


Bilans sezonu aufomobilowezgo 


Walka Pofockiego, Rippera i Liefeldfa o pierwszeństwo 


Wprawdzie do ostatecznego | 32 s. 25, czyli 68 km. gð. 
ukończenia sezonu pozostała je- | 
szcze jedna impreza (próba szyb !' tomobilklubu, prowadzący przez 
kości na dystansie 1 kilometra) 3/4 Polski w 6 etapach (7 dniach) 
organizowana przez Automobil- był terenem zaciętej walkimiędzy 
klub Polski (Warszawa). jednak  Liefedem, Adamem i Maurycym 
najważniejsze zawody mamy już Potockimi (kategoria wozów 
poza sobą. To też możemy 
przystąpić do zbilansowania se- 
zonu auto'mobilowego. 

Mistrzostwo Polski obejmowa 
ło pięć konkurencyj: I. 5-kilo- 
metrowa próba szybkości (wy- 
ścię płaski) pod Pabianicami; II. 
wyścig górski (3.5 klm.) pod Oi 
cowem; III. raid Automobilklu- 
bu Polski (3,34 klm.); IV. wyścig ! 
tatrzański (7.5 kim.): V. 20-kilo| 
metrowa próba szybkości pod 
Lwowem (wyścig płaski). 

Punktację  uskuteczniało się 
w ten sposób. iż zwycięsca w 
poszczególnych zawodach otrzy 
mywał I punkt, drugi — 2 punk- 
ty i t. d. Nieukończenie wyści- 
gu równało się 5 p.: nie starto- 
wanie w mistrzowskiej konku- 
rencji — 6 pumktom. Mistrzem | 
został zawodnik, posiadający | 
najmniejszą ilość punktów. 

Oprócz zawodów o mistrzo- 
stwo odbył się szereg innych cie 
kawych imprez. a mianowicie: 
zjazdy gwiaździste. raid knajo- 
znawczy Małopolskiego Klubu 
Automobilowego (Lwów), raid 
pętlicowy Krakowskiego Klubu 
Aut. wyścig płaski pod Katowi- 
cami, wołyński raid autom, wy- 
ścig okrężny na ulicach Lwowa. 

Że zjazdów gwiaździstych naj 
większem powodzeniem cieszył, 
się zjazd do Łodzi i do Krako- 
wa. Największa ilość wozów 
(ponad tysiąc) zjechała do Zako- 
panego na Wyścig Tatrzański 
(jazda pilakietowa). Zwycięsca 
zjazdu krakowskiego p. J. Żo- 
chowski na „Delage“ przebył re 


Praga w październiku 
Dziwnie niespokojna niedziela. 
wania w domu i zagranicą. Poza 
bramy rodzimego miasta wybrali 
się w dwu kierunkach piłkarze. O- 
bie wyprawy szły przytem jakby 
prosto w łwią paszczę. Amatorzy 
na gorący grunt Budapesztu, gdzie 
mieli bronić straconej już z BÓTY | 
pozycji Czechosłowacji w puharze | 


kordową ilość kilometrów | środkowoeuropejskim, Sparta do| 
(1364) z przeciętną szybkością! Mediolanu na mecz ze słynną z hi- 
77 kim. storycznych zapasów z  Ujpetti 

Ambrosianą. A więc teren wprost 


Wyścig łódzki odbywał się 
na doskonale utrzymanym pro- 
stym, lekko splasowarnym odcin 
ku szosy Pabjanice — Dobroń. 
Najszybszą maszynę . posiadał 
Liefeldt (3,11 . „Austro-Daimler); 
jedynym jego rywalem mógł być 
Szwarcsztam na 2,31 „Bugatti”. 
Kiedy jednak okazało się, że ze- 
szłoroczny rekordzista trasy mie 
startuje, szanse Liefeldta wzro- 
sły niepomiernie. Jakoż istotnie 
pierwsze miejsce zajął b. mistrz 
Polski, ustanawiając nowy re- 
kord trasy: 1 m, 49 s., przecięt- 
na 164 klm. g. Jest to najwyż- 
sza przeciętna uzyskana w za- 
wodach krajowych. Wyższą 
przeciętną (170 kim. g.) uzyskał | 
Liefeldt na dystansie 1 klm, (z 
nozbiegu) w r. 1928. W katego- 
rji sportowej zwycięża Adam 
Potocki na „Austro-Daimlerze'” 
2 iMe.15)S. 25. 


wulkanicznie podminowany. | 

Porażkę amatorów osłodziła | 
Czechom rzeczywiście honorowa 
mierozegrana Sparty — 2:2 — i, jak 
to zwyczajnie tu bywa, roją-oni już 
zmoww złote sny o zdobyciu puha- 
ru, o powrocie hegemonii -piłkar=| 
skiej, jednem słowem o dawnych | 
dobrych czasach. | 

Nie trzeba chyba rozwodzić sig 
mad tem, że kołysanka ta jest COs 
najmniej przedwczesna. Jeśli na- 
wet przyjmiemy, że Sparta ma w 
Pradze szanse na zwycięstwo. z 
Włochami, choć tam Mearry poka- 
zał właśnie w Budapeszcie dopiero 
co potrafi, to przecież ani F. T. E. 
ani Rapid, bez względu na to, któ- 
ry z nich dojdzie do finału, nie są 
przeciwnikami, którzyby tak łatwo 
skapitwłowali przed ginącą na star- 
czy uwiąd Spartą. 


Delegacja Polskiego Komitetu Olim- 
piiskiego w osobach RE 
Ą í y H 3 go plk. Grabisza i red. Wacława Skor- | 
W Ojcowie mistrz górskich skiego przyjęta była niedawno PRZEZ 
szlaków, Ripper na 1.51 „.Bugat- dłroy | PE SARA w M. 
i“ ustanowił rekord trasy 2 m.|W. R. i O. P. prot. Skoczylasa w spra- 
50 spec, Pot d vbkesda e TOPTAN ti ET pg re wą 
c v sportowej w związku z Olimpiadą 

73 klm. g.. co na krętym, prze- los Angeles. o 
chodzącym z wirażu na wiraż | P dyr. Bkoczyłas Ee ea e EE 
gościńcu, stanowi niebylejaki |Przychytđe do E NE mih zę ryk 
wyczyn. W kategorii sportowej | sty: Ha za 
świetny czas uzyskuje  Vermi- pisany. 
rowsky „na 4-cylindrowej „Ta- 
trze“, bijąc wyścigówkę Myciel 
skiego o ułamek sek=mdy (3 


Jak się dowiadujemy : Polski 


Komitet Olimpiiski nosi sie również z 
zamiarem rozpisania konkursu z dzie- 
dziny literatury pięknej, majacai zwią- 
m. |zak ze sportem. 


luksusowych). 


Łódź Ojców Raid Mors. Oko Lwów Razem 
M. Potocki 2 2 3 3 1 ll pkt 
Łieteldt 1 5 2 5 6 19 pkt. 
Ripper 5 1 6 19. pkt. 


Imponujący widok startu jednego z wyścigów automobilowych. 


Po tym wypadzie zagranicznym, | co przechodzi się nad tem do po-| 


trzeba siedmiomilowemi krokami | rządku dziennego, nie wolno się 


Dzień pełen wzruszeń i zdenerwo | wracać czemprędzej do domu. Nie dziwić potem, że komuś przewró- | zmysł handlowy iego klubu. 


działy się tu wprawdzie żadme ciło się trochę w głowie: za mecz 
światoburcze rzeczy, ale już zwy- | Mencha z Morpurgiem zażądał klub 
cięstwo Maleczka-nad Morpurgiem praskiego Niemca — 40.000 k. a., 
zasługuje na trochę uwagi. Tem- a więc 1200 dolarów od L. T. C. 
bardziej, że start świetnego tenni- Praha. 
sisty w Pradze wywołał dość cie- Morpurgo, dyktator włoskiego 
kawy konflikt, który rzucił jaskra- sportu, przyjechał do Pragi w spra- 
wy snop Świałta na „amatorskie“ wach handlowych. Wzorowy spór 
stosunki, panujące w światowym towiec zgodził się, acz nie trenował 
tennisie. Dziś już wprawdzie nikt j nie grał zupełnie od czasu parys- 
mie oburza się, gdy panowie Cochet kiego spotkania Włochy — Ame- 
lub Tilden żądają za start tysiąc do rykanka, na start w Pradze. Po- 
larów, ale jeśli już niestety milczą- i stawić przeciw niemu chciano na- 
NZOZ ZZOZ ODDZ 
„Six-Days'* — taki tytuł nosi po- M badami 
wieść pióra Wiktora Junoszy-Dąbrow- roz Wał Wesa aj Fendi ya wy 
skiego. doskonałego publicysty sporto- | pierającei dech- fabule. przedstawia ży- 
wego - którego- pióro» znane- jest! także | cie kolarzy. ich treninmd. zawody tritrm 
fieron o PRA wcina ki 
5 „LU STWĘCILĘTKA Książeczka  zmaidzio niewątpliwie 
lamach .„Przegłądu Sportowego". i licznych czytelników śród seta SĘ 
„Six - Days* — to dzieje zigantycz- | wych i stanie się ulubiona lekturą mi- 
"»go 144-godzinnego wwvścizu kolarskię! tośników kolarstwa i kokarzy Zama- 


stwa Konkurs ma być niebawem Toz- | PG: 


MORZE GŁÓW NA MECZU POLSKA—SZWECJA 3:0 
Na prawo maszty, na: których ogłaszano wyniki meczów z Finlandją i Belgją 
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WIELKI DZIEŃ LEKKIEJ ATLETYK. WĘGIERSKIE) 
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rutynowani, do- 
świaądczeni kierowcy; wyjątek 
stanowili pp. Piotrowski i Bitny- 
Szlachta na „Fordzie“, którzy 
niespodziewanie w kategorii po 
pularnej zajęli pierwsze miejsce 


nis mał. 


p 


Sparta i MMalecekK 


Dwa sukcesy Ccrechostowaków w walce z Włochami 


turalnie Menzla. Na przeszkodzie 
stanął zbyt -dobrze pavia 

u- 
| siano się ograniczyć do Maleczka 
i Macenauera. I oto przyszła sen- 
sacja. Fenomen hokejowy zdobył 
się na najlepszą grę, jaką u niego 
kiedykolwiek widzieliśmy i odniósł 
największy sukces swej dotychcza 
sowej karjery. Pokonał w czterech 
„setach Morpurga. Włach pozwolił 
się nieraz krótkimi chopami przy- 
wabić do siatki, gdzie Maleczek 
mijał go lekko, względnie skazy- 
wał na bezcelowe już dobieganie 
do lobów. Wynik: 6:4, 6:2, 3:6, 
6:4. Morpurgo przegrał następnie 
iw grze podwójnej z Hechtem 6:2 
3:6, 3:6. Tylko w pierwszym se- 
cie błysnął mistrz włoski rozległą 
skalą swego talentu, wspomagany 
świetnie przez czeskiego juniora. 
Potem przyszło zmęczenie. 

Morpurgo zrehabilitował się już 
na drugi dzień. Wrócony nazad 
sportowi tennisowemu Macenauer, 
stawiał dzielnie opór przez dwa 
sety. Mordercza, ale trochę mo- 
notonna walka dwu mistrzów gry 
¿ głębi kortu skończyła się ciężko 
wywalczonem zwycięstwem gości 
10:8, 8:6. W trzecim secie Macer- 
nauer gra zdaje się już bez zainte- 
resowania się i przegrywa bez 0- 
poru 2:6. 

J. R. 


Kwatery na Olimpjadzłe w Los An- 
geles dla Polaków są przygotowane. 

Polski Komitet Ierzysk Ołimpiiskich 
otrzymał zawiadomienie za pośredni- 
ctwem ambasady połskiei w Waszyng- 
tonie, że na ostatniem posiedzeniu dy- 
rekcji Domu Polskiego w Los Angeles 
zapadła uchwała, aby dom ten. oddać 
jako kwaterę główną bezpłatnie do u- 
Żytku Polakom, którzy przybędą na 
igrzyska Olimmpiiskie w r. 1932. Dom 
Polski w Los Angeles leży przy ulicy 
40-tej, bułwaru Avalon w bliskiej odle- 
głości od stadionu ofimpiiskiexro 

Polonia w Los Angeles w chęci ułat- 
wienia pobytu gościom z kraiu ojczy- 
stego, zorganizowaca własny Komitet 
przyjęcia polskiej ekspedycii. Na oze- 
le Komitetu stanął p. Jan Romanowicz, 
dyrektor Domu Potskiera 


nz 


ek 


_. Ripper, startują|nych (na „Citroenie") odpada z|na pierwszym etapie. Zwycię-|(przed E. Dzierlińskim na „Ci- 
IX Międzynarodowy Raid Au|cy w kategori, wozów popułar-| powodu defektu sprzęgła zaraz|stwo odnieśli 


W kateg. turystycz= 
Rahnenfeld na 


troenie“). 
nej zwyciężył 
„Fiacie“ (model 525) ' przed 
Krzeczkowskim, Rychterem i 
Hahnem (wszyscy trzei na „Fud 
sonach*). W kateg. luksusowej 
— Adam Potocki przed Liefeld- 
tem (z minimalną różn" nieca 
łego punktu) na „Austro-Daim- 
lerach“. 

Raid rozpoczął się i zakończył 
wyścigiem płaskim pod Raszy= 
nem (2 klm.). pozatem na Ty- 
rawie Wołoskiej odbył się wy- 
ścig górski (3 klm.). Z punktu 
widzenia całokształtu mi- 
strzostw (4 wyścigi i 1 raid) uz- 
nać można te zawody raczej za 
zbyteczne. Czy nie lepiej w 
przyszłości przeprowadzić pró- 
bę akceleracji (na dystansie np. 
300 — 50% m.). oraz próbę hamo 
wania? O szybkości użytkowej 
wozów mówią najlepiej ich prze 
ciętne, uzyskiwane na poszcze- 
gólnych etapach. 

Pod Katowicami na asfaltowa 
nej szosie odbył się 5-kilometro 
wy wyścig płaski. Jednakowoż 
wyniki osiągnięte ustępowały 
wynikom łódzkiej próby. Trasa 
posiadała parę krzywizn, które 
wpłynęły na czasy. Najszyb- 
szym był Lietełdt (1 m. 55 „1 s.) 
po nim Ripper (2 m. 08.2 s.) Po 
tocki M. nie startował. W ka- 
tegorji sportowej  Widawski 
(I-y) osiąga czas 2 m. 18.9 s. 

Rekordy posypały się na wy- 
Ścigu tatrzańskim. Najpierw Rip 
per poprawił swój czas. Po- 
tem Stuck ustanowił nowy re= 
kord 5 m. 23 sek. 795. Wyczyn 
trudny do powtórzenia. O ile 
jednak Ripper w roku przy- 
szłym będzie dysponował silniej 
szą maszyną od jego półlitrów= 
ki — kto wie, czy nie dorówna- 
my mistrzowi wirażu, Studkowś, 

Może zresztą _ Liefeldtowi 
szczęście będzię bardziej sprzy- 
jało. niż w roku bieżącym (wy- 
padek w Ojcowie i pod Mor- 
skiem Okiem). Wspaniała jaz- 
da Liefeldta na początku sezo- 
nu w Częchosłowacii (na Zbra- 
slav — Żiloviste) dowodzi, że 
świetny kierowca warszawski 
może jeszcze odegrać poważną 
rolę w zawodach górskich, Prze 
mawia za tem również triumf na 
trudnym, krętym wyścigu okręż 
nym we Lwowie. 

Dotychczas kalendarz krajo- 
wych imprez samochodowych 
posiadał jedynie próby szybko- 
ści, bardzo interesujące, jako da 
monstracje maksymalnej szybko 
ści wozów. Dopiero wyścig 
lwowski stał się wielkiem igrzy= 
skiem automobilowem w peł- 
nem tego słowa znaczeniu: kie- 
rowcy musieli pokonywać rywali, 
mijać ich w odpowiedniej chwi- 
li, korzystając z nielicznych od- 
cinków prostych. W kategori 
wyścigowej obowiązywało 20 
okrążeń (po 3 klm.). W porów- 
naniu z tego rodzaju zawodamń 
zagramicznemi, obetmującemi 
300 — 400 i więcei kilometrów— 
dystans lwowskiego wyścigu 
był niewielki. W każdym razie 
zasługą Lwowskiego Klubu Au- 
tomobilowego jest umiejętne zor 
ganizowanie ciekawej, emocio- 
nującej imprezy. 


Fragmenty z meczu Węgry — Francja 79:70, Na lewo świetny Szepes rzuca oszczepem. Na prawo Daranyi rzuca kulą '15.41., W środku reprezentacja Węgier podczas uroczystości wstępnych. 
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